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Do Czytelników „Gońca Krakowskiego".
W  najb liższym  czasie u p ływ a  dw u letn i 

ftkres is tn ien ia  „GOŃCA KRAKOW SKIEGO*'.
W  tym  n ied ługim  stosunkow o czasie uda­

ło  n,am się skupić w ok ó ł naszego pism a li- 
ifiZBie rzesze czyte ln ików  ze w szystk ich  sfer 
Społeczeństwa, tak, że ju ż w  k ilk a  m iesięcy 
Po ukazauiu się p ierw szego  num eru os iąg­
n ę liśm y drugi pod w zględem  w ysokości na- 
Ł lad  w  M ałopolsce (jeden z najwyższych, w  
kałem państw ie polskiem ). 
i T o  silne i gorące poparcie, jak iem  darzy 
Ło nas od początku społeczeństwo, było dla  
iRedakcyi „GOŃCA K R AK O W SK IEG O " do- 
Spodem, że po lska op in ia  publiczna zgadza 
Pię z naszem i hasłam i i celam i, k tóre stre­
szcza ją  się przedew szystk iem  w  popieran iu  
W ysiłków , zm ierza jących  do rea lnej, pań- 
B tw otwórczej akcyi. Bezstronność, o jaką  
stara liśm y się p rzy  ośw ietlan iu  w szelk ich  
P rze jaw ów  życia  polskiego, w a lk a  z w ybu­
ja łą  nadm iern ie party jnością , program  łą ­
czen ia  i skupian ia  w szystk ich  pod sztanda­
rem  pracy narodow ej —  oto n iew ą tp liw ie  
fcródlo pow odzen ia  „GOŃCA K R A K O W SK IE  
GO“  w  dotychczasow ej fazie jego  rozw oju .

Obecnie wchodzimy w  fazę nową. „GO­
NIEC K R A K O W SK I" rozszerza w  najblii- 
*zym czasie swoje łam y do 10—12 stronic 
dziennie, wzbogacając już teraz bardzo w y­
datnie swoi* treść. Zm iana t- : W - - v w a  się 
przedewszystkiem w  zakresie notowania i 
Oświetlania zjawisk życia gospodarczego. 
^dtąd wprowadza bowiem „GONIEC K R A ­
S O W S K I" dział ekonomiczny, wyczerpują* 

całokształt odnośnych zagadnień. 
W szyscy  bez w y ją tku  czu jem y, że u trzy­

manie odzyskanej n iepod ległości, w y tw o ­
r n i e  n iespożytej siły państw ow ej, zdobycie 
b ie ż n e j  P o lsce  ran g i m ocarstw a, za le ży  w  
Najw yższym  stopniu od podn iesien ia  na- 
Szego gospodarstw a społecznego, podkopa­
n o  w ojną św iatow ą.

^odstaw ą naszej przyszłości jes t zd row y 
^ w ó j  ekonom iczny. T y lk o  w tedy, gdy pań- 
stWo po lsk ie będzie bogate, gdy  jego  ro ln i­
c o ,  przem ysł i handel stamą na silnych 
^bd am en tach , będziem y m ogli pa trzeć spo- 

° jn ie  w  przyszłość. W ted y  dopiero uzyska- 
_ ^ pełną., p raw d ziw ą  n iezależność od 
Z/Nstw ościennych, wt.edy ty lko  oprzem y się 

Ńcięsko w szelk im  burzom  zew nętrznym . 
^  tak ie j sytuacyi, w  roz leg łem  terytory- 

^.Nie państw ie, k tóre m usi na nader szero- 
P la tform ie, w śród  ogrom nych  trudno- 

ł  całą forsą  budow ać podw alin y  sw ego 
Świ ekonam irznego, pismo codzienne, po- 
J v ^ o n e  przeważnie badaniu i oświetlaniu 
Sj)o* is k  ekonomicznych, oraz wskazań go-

^rczc-politycznych, stało się piekącą

w °st koniecznością. — Pism a  tak iego  nie

H
Jednak dotąd w  całej Po lsce — a istnie-

łość.
„GONIEC K R A K O W S K I" w  zakresie go­

spodarstwa i polityki gospod^r«^“j nie bę­
dzie pismem ani krakowskiem, aui mało- 
polskiem, lokalnem, czy dziełnicowem, lecz 
organem potrzeb całego państwa, d la całego 
obszaru państwa redagowanym.

N a  czoło naszego program u gospodarcze­
go w ysuw am y hasło w zm ożen ia  w ydajn ośc i 
pracy, ja k  w ogółe podniesien ia  naszej pro- 
dukcyi rolnej, p rzem ysłow ej i  górn iczej.

Jesteśm y zdecydow anym i p rzec iw n ikam i 
w yb u ja łego  etatyzm u, ham ującego w zrost 
produkcyi. P ragn iem y, aby tw órcza  in icya- 
tyw a  p ryw atn a  m ia ła  jak  najszersze pole 
dzia łan ia, a państw o aby nie krępow ało, lecz 
pop iera ło  je j rozw ój. P rzy tem  rozw ój zd ro­
w e j koopera tyw y gospodarczej znajdu je w  
nas zdecydow anych  zw olenn ików .

Państw o zaś w inno uspraw n ić sw ój aipa- 
ra t  tak, aby ogólne lin ie  ra c y o ra h ie j po li­
tyk i gospodarczej nie k rz y w iły  się ciągle, 
jak dotąd — w skutek ndiem oża*^: m-zcstrze- 
gan ia  ich w  praktyce. Probh 'm atow i u lep­
szen ia adm in istracy i państw ow ej pośw ięci­
m y  szczególną uwagę.

Spraw y gospodarcze pozostają, jednakże 
wr w ie lk ie j zależności od stanu po litycznego 
i  w ogó le społecznego. N ie  zan iecham y prze­
to om aw ian ia  i tych  ostatn ich kw esty i pod 
kątem  w id zen ia  jak  na jpełn ie jszego w y z y ­
skan ia w szystk ich  energii, tkw iących  w  spo 
łeczeństw ie, d ią  w ew n ętrzn ego  u rządzan ia  
"m ach u  państw ow ego.

K rocząc, jak  dotąd, z duchem czasu na­
przód w  zakresie kw esty i społecznej i uzna­
jąc  daleko idące re fo rm y  społeczne za n ie­
zbędne, n ie m ożem y przeoczyć, że dopiero 
w yd atn e podn iesien ie p rodukcy i um ożliw i 
je  w  szerok iej m ierze.

N iechęć do pracy i w szelk ie w ym uszen ia  
popraw y bytu poszczególnych grup społecz­
nych w  sposób szkod liw y d la podniesien ia 
produkcyi, a w ięc dochodu społecznego, m u­
sim y zwalczać.

W  naszej pracy publicystycznej p rzyśw ie­
cać nam będą idea ły  p raw d ziw ej dem okra­
c j i ,  tak g łęboko tkw iące j w e w spółczesnej 
u m ysłcw ości po lsk ie j i tak  koniecznej dla

pom nożen ia  sił odrodzonej O jczyzny.
Będziemy się starali dalej nie "-'m inąć  

ani jednego ważniejszym rrz?ie’*-n życie 
polskiego z jakiejkolwiek dziedziny. Wszel­
k ie  ob jaw y  ruchu, ku ltu ra lnego  i u m ysło­
w ego, nauka, litera tu ra  i sztuka, zna jdą  na 
łam ach „GO ŃCA K R AK O W SK IEG O " jesz­
cze w iększe, an iże li dotąd, uw zględn ien ie.

A by  podołać now ym  zadaniom , zorgan izo­
w a ła  R edakcya  „GO ŃCA K R A K O W SK IE ­
G O " obecn ie bardzo gęstą sieć w spó łpracow ­
n ik ów  w  całym  kra ju  i za granicą. Szczegól­
nie w  dziale gospodarczy .u i gospodarczo- 
politycznym pozyskaliśmy znaczną liczbę 
pierwszorzędnych fachowców, którzy  nas 
będą in fo rm ow a li jak  na jszybcie j o w szel­
kich  w ażn ie jszych  zdarzen iach w  danym  
zakresie, n iem n iej jak  o potrzebach i postu­
la tach  każdej ga łęz i i k tó rzy  będą pow yższe 
spraw y ośw ie tla li w  artyku łach.

Stworzyliśmy też dużym nakładem w  sto­
licy państwa ekspozyturę redakcyi ekono­
micznej „GO ŃCA K R AK O W SK IEG O ". U

świeżo zaangażowani korespondenci we  
wszystkich ważniejszych centrach podawać 
nam będą telefonicznie sprawozdania z giełd 
pieniężnych i towarowych, tak w  państwie  
polski em, jak i  za granicą.

Szczególn ie baczną uwagę pośw ięcą nasi 
korespondenci zagran iczn i zw iązkom , zacho 
dzącym  m iędzy położeniem  gospodarczemu 
Po lsk i a ukształtow aniem  się gospodarstw a 
św ia tow geo  na tle św iatowo-poliltycznem  i 
św iatow o-społecznem .

Z w raca jąc  się do w szystk ich  dotychczaso­
w ych  C zjdeln ików  „GOŃCA K R A K O W SK IE  
GO" z prośbą o dalsze poparcie, tudzież do 
cgo łu  społeczeństwa, a w' szczególności do 
jego  sfer gospodarczych, z prośbą o zawite 
resow an ie się „GOŃCEM  K R A K O W SK IM "  
w  jego  now ej szacie, liczym y, że ogó ł polsk i 
dopom oże nam  w  spełnieniu ciężk iego, a tak 
odpow iedzia lnego zadania., pozosta jąc z na­
m i w  c iąg łym  kontakcie i in form u jąc nas 
o w szystk ich  sprawach, które go gnębią i 
bolą.

W  tej nadziei p rzystępu jem y do now ego 
okresu na.s-zej pracy publicystycznej,

REDAKCYA.

d r a  l i i i  r a n  i l i l  1 zdobyciu K i m
przez bolszewików!

Kłamstwa te mają n a  celu osłabienie naszej sytuacyi w Cieszyhskiem
ain

st 0Tle M e w sz3~s*kich cjnvi’lizow anyeh  pań-
ach środkow ej i zachodn iej Europy.

iij. tę w yp e łn i teraz „G O N IE C  K R A K O - 
s K l “ ,

na leżycie  w yw ią za ć  się z tego  za- | 
m usi „G O N IE C  K R A K O W S F T " rów- j 

pośw ięcać sprow orr ~ "r i
h ą j dzie ln ic Po lsk i, m usi n r-eow ać |
ję j. zespolen iem  gospoclarczem  i na a Ish |

^yv.?nem  zrośn ięciem  się w  jedną ca- j

Kraków, 25 maja.
Pisma czeskie, a za nimi wiedeńskie podały 

w ostatnich 2 dniach wiadomości o wielkich 
zwycięstwach bolszewickich na południe od j 
Poł.-cka, a nawet o zdobyciu przez bolszewików 
K ijow a (!!), powołując się przvt.em na. rad:a 
moskiewskio.

Na podstawie informacja z bezwzględnie m ia­
rodajnych źródeł należy stwierdzić, że wiado- i 
mości powyższe są wyssane z palca.
KIJÓW JEST BEZWZGLĘDNIE W  NASZYCH  
RĘKACH I MIASTU TEMU NIE GROZI ŻAD­

NE NIEBEZPIECZEŃSTWO.
Na innych odcinkach jest sytuacja również za­
palnie dobra. Niepokojąco wieści powstały 
skutkiem okoliczności., że mały oddział boBze- j 
w iek i zdołał się na południe od Dźwiny prze- I

drzeć przez nasze linie i zaawansował się sto­
sunkowo daleko. Zcstaj on otaczsay i doszczęt­
nie zniesiony. Dziś równowaga jest już tam 
przyw.ócona.

Sfery poinformowane twierdzą dałej. że ra­
dia 1 noski o w ,sicie. na które się y;i7< czeskie 
a za niemi niemieckie powoływały nie istnie­
ją wcale, lecz. że zostały pi zez Czechów sfingo­
wane. Aut stacya krakowska, ani warszawska 
» ‘ie przejęły L, Kuincj p.jobnej iskrówki,
choć prze ję ły  w tym czasie wszystkie inne z 
Moskwy poehcuząee.

Cała nkcy, prasowa czeska spowodowana 
jest wypadkami na śląska Cieszyńskim. C**d  
przsz rozpowszechninie fałszywych wieści chcą 
wywołać depresyę wśród ludności polskiej I 
olanie nrzez to nasza sytuację w  Cieszyńskiem,
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K a t a s t r o f a  m i a s t .
w ra .) Na odbytym u m jeśce naszem w nie­

dzielę ogt.lno-polskim zjezazie właścicieli meru 
efiPmośei /"odnirśjoiHo jfóRuWi? spfrł.-ekomtinicż 
ne, na które nmżt ,i >-m> zapatrywać z różnych 
punktów widzefcta. .Można je traktować tylko 
jaxtj wyna? materyalno-stanowych dążeń jednej 
igrupy, ale można je także oceniać . z ogólnego 
ptiliktoi \» icizenja. ponieważ niema. t. kiego żja- 
Wóska społecznego Jctóreby tego ogólnego » « -  
czenia nie posiadało. Prz\ją.wszy zaś tein punkt 
ogólny wyjścia, n!e można' śię nie zastanowić 
nad jednym na, zjeździć pudniesiOnym fak-mm, 
że oto miasta n a s j  srtłtją jihbtf M«jta*tr«łrą 
powolnego, w najbardzitr] materyalnyri zresztą 
«ewjo, zamarcia.

umierają w naszych miastach - dcmj Wy- 
j-a-że ie to jefct oczywiście przenośnią, ale bar­
dzo słuszną. Domy bowiem rodzą się —  prze*, 
Bidkłowanie, umierają — przez wujnowanie, 
Śmierć ta może być cw ałtow »a i nio molo tót 
kich morderstw dom o w popem jl a, w polskich 
miastach wojna, rujnując cale domy w jednej 
minucie armatnim pociskiem lub tez śmiertel­
n ie je kalebząc jedną, czy Wieloma randinii, po- 
dOLncgO pocHodzeCija,: wicie z tych demów wy- 
lftSd.ifb; ale wiele pczósmlo trtipauni. Ńie o te 
jiędnal- gWaLow-nie aainomclo marne domy idź??. 
Powojenne obecne stosunki grożą domom na­
szych miast niedalekim zgonem praei pz«ves 
uululf,luOHŁ zresztą, alei bzrażb pri.fspiftkzóiie- 
06, hń tematy cm ogo ntertfczente.

Dom wiSpolc/jemy „ż/je“ pTŚfeeiętnie, jak twier 
d"są fachowcy, lat sto. Jeżeli jest wyjątkowo so­
lidnie budowany, trochę dłużej, jeżeli njesolid- 
ńie — znacznie króćdj; u tych OiSf.atmch jest u 
naf, duiao w ęci-j. Ale Wieku 100 Ir t. dosięga io-m 
■bspóiuzesny W czerst wości pod wtrunkiem baż- 
izo Starano*) | ayśt matyczoej pielf-iu\cy| — 
Trzeba na niego uważać, trzeba mii dać hygie- 
indc cne wa ranki ty^owaniai, trzeoa go leczyć, gd; 
zaelaibnie, odnawiać zniszczone czą.sik; órgani- 
zjmu.

W ttr a d t i*  puwjfewyjb ^ c n ip  dolny w  no- 
ueych miast *®ł tłtc mają: Już bardzo p.-iwiefż- 
ctwmuy obserwator, po zewnętrznym tylko w y­
glądzie domów’ w naszych miastach może się 
di/myśleć, że są one „ehotfe". Zniiszczone CKM-awi? 
i namy okien, ściany brudne i odrapane, puod- 
bijany tyitS; wskutek tago n'sz< zoje, kruszeje, 
ułega w ilgoci min* wewnętrzny i trwałość do­
mu jest zmniejszona. Gorzej jest, że i wnętrza 
domów przedstawiają, się nie' o wiele lepiej? śoita 
ńy talk samo zaniedbane, kanalizacja wewnę- 
ir.ma W wielu domach częściom o zrujnódhana 
przez niedokonywanie naprawek; fhidtmfOftć są 
wodociągi, w  imir sączy się wilgoć, piece wa­
lą się wewnątrz. Są to wszystko symptomaiy 
pczyispieszonego schorzenie organzmu domów’, 
które irioże doprowadzić do przedwczesnej ich 
ruiny zupełnej.

Któż temu jp«t winien?

Właściciele realności twierdzą, że ustawf, ftćó 
ra nie poaw ala im pobierać korridrnegc w  skali 
należytej, odpowiadającej obecnym cenom Wśży 
stkicli towsarów; domy nie ptzyncsżą żadnych 
dochodów, raezej straty, mema więc zia co czy­
nić koniecznych adwpiaeyi.

Faktycznie nie wiadomo, kto winien. Nie lo­
kator, -który bo pjerw-sże nie je**t do iegc obo­
wiązany po drugie --  jako t*a;śLv,y tylkb dólttti 
,,pobyto-wiec“ , nie nua w tern żadnego interesu, 
po trzfecie — nie może natręt przedsięwziąć po 
\v«tżniejiszej hapr-aw y w samem tylko swtjfcih 
mie*zRpniu, póclcżas gdy jt j  potrzeba -W calyrii 
domu, gdyż zreszią musiałby mieć na to zgodę 
d zezwolenie w łaściciela domu. Nie w.nien tak­
że „kamieniczmk". ten zwłaszcza, który iakły- 
cjlójo często nie ma z czego, e takich ióst dużo, 
w więKSBych żf/i-aiśżtta iriiaśtaicn Kong; esów ki' 
gdzie mWzkia ludność rbbotriieża.

Na ten tefnat ’ zytacrait na żjeżdżie interesu­
jące ".pros? nawet semsaieyjne faikta jeden z u- 
czeslników zjazdu, adwokat s ^ o m i  z Lo­
dź5, W  Łotizi istnieją domy w dzielnicach róbo1 
tiiiciyćli, z wyłąćżńie ubu-gimi mitsizRkńijami, 
w których tarriti letko uirzyntanie domtl W sta­
nie hygietTiczdym wywóK *łnieci, nieczysto­
ści et-e. kosztuje dv.-» albo trzy razy v ięcej, n,iż 
wynosi roczny dochód z całego domu. Pcunieu^aż 
o podwyższeniu ceny ii-ajmU mifłśzkaii łiib ii’y- 
perwiedzeiin ńjcrha mowy, przeto h'łaścifeiele 
tyćli dortiós-y, których nikt kupić nić cli-Ce, śta- 
reją się o ich śztuCme „zawiaiende się“. W  ten 
siportóii w ostatnim roku w I.cdzi sztuc«ntp za­
waliło się itiż. z górą dflO domów’.

Gezy w iście, pcstą powiania, tych w te -ci ci ̂ 1 i n.ie 
można stanowczo poćhwakć. Ź drugiej strony 
domy te, speCydlnie rOrłotrrlcze. uje są wyboro­
we, budowane niedbałe,- z lichego mat errat u, 
niehigieniczne i bezwzględnie sądząc, wielka, 
szkoda z tego wynika. — Jeżeli się jednakże 
uwtJględni, że się óbećtiie >v Pól»oe wóaifc 
phan» ie domów nie buduję lub jeszcze lichsze, 
że coL-a.ż w ięcej głów jest ber dachu, rujnowanie 
umyślne takich dar.now jest - powtarzamy to 
rms jeszcze — karygodne.

Trudno bardzo jest jednak żąduć od ludzi, 
nawet od właiścić óii roalriośc. ałe. byli •amjo- 
ła-mi, a gdyby śię nawet żądało, to dfti i t ik  ar 
miotami nie zoswną. Niektórzy „kiŁmienieZhi- 
cy l ‘ istotnie doclrordów z domu ntieć nie mogę, 
na a-ctaipt-acj e ich nie stać. na dterowusne domów 
lokatorom sję nie zdobędą już, choćby tylko z 
obawy przea kansekwencj-anii, p,zed deasiptiu- 
betą, pótępidhibfti bliskich i t. d. Jeżeli domu 
nie kupii ktoś, miejący z innego źródlą duże do­
chody,- pozwalające mu dokładać, n. p. paskairz 
— to dbm jest bkasafny na sz\bką śmierć. Ale 
kapiial pa-skarski, niedawne jeszcze pełen ohajy 
pj-zed koiifiSR altą przymusom a 1 z tej obaery lo­
kujący sfę najchętniej W filetnlChonrcśrjaćh, chb 
ciażby i beż dftcho-łn, obecnie, widząc, że żadne

wyw lacSKfcżenie nie przychodzą, ośmielił się i 
szuka interesów bardziej zyskownych, dających 
dochód bez zwłokj i znaczny. Te rlomj, które 
już pałkarze kup li, mają naieżj tą opiekę, yo- 
nie.waż ci, choćby tylko dlatego, aby nie zmniej­
szać wdrtasci s-wojegO mejątku. otaczają je na­
leżytą opieką Ńfctcnuost aumy, kłóiś pcz®- 
stary w rakach dotychczasowych „starych" ka- 
mienitzai >.6ws r it  FOjenityck, a wjęc najmniej 
,,winnych", skazane są na przedwczesne znisz­
czenie z powoda aralia i kapitałów i tiochódów 
w swych właścicieli

Ten siać rzeczy , ymag-a głębszej nwagi wszy 
stkich czynników miarodajnych, Domy w m ia­
stach nifiszych woiują „ ratunek.

Jaką drogę wyJmać w tym celu. nad tern trze­
ba s ę zastatiowic. (Izy drcęą dos-tosow ania do­
chodów kamie.rritznjków przez zezwolenie tn« 
podwyż.aę czynszów . tak, ib j domy dawały do- 
cnód odjK>,viednii pi zen art jściowanemd przed­
wojennemu kaipimio"* j, uloko-,,anemu w kaSKej 
nicach (jaa. ttgo żądają włeścicieie realności) — 
czy je ką inną, bezwziględnie dla ugółu sympa­
tyczniejszą. o tem moźira dyskutować, A le stó.- 
rać się sapobiedz giożącej fcaua-gtrofie uanóży 
b tŁ dysku-syl. Spna-wa jest tak waan-a. że narw-et' 
otocz -njo niszczejących domów opieką i urrędu 
i) „u rzęd u  a ich kousm.acya nie byłaby ni- 
czem „zdiożnem , a-czkolwiel. uo-ść nowem, — 
Wsaakzc r-a murach miast — nią tylko dińa- 
óudw zabytkowych i  pablicznycn -  ale takie 
da murach domów prywatŁy cTi, pisze i ** hłsw 
rya L i ^ i L  11 szal.ż;1' mineta to najitnażnieje^ 
unoże dorobek muteryalnej kultury, będący je- 
di ą. z jwdwalin i gwaranc;,] kultury duchowej, 
Wlszak/.e caila nasza cyw luacyy jest w jyiorw- 
sfyfłi rzędzie cyJ.i-lizacyą młcet. iednem z naj- 
waźiilejszych znamion, a zwraz-rm przyczyn &■ 
b r,chego upadku Rosyj pod rządami bolszewi­
ckim. jest uiszczenie m iast rosyjskich, od s.to- 
Lc poczynając, wskutek braku opieki nad do- 
mŻiłii, pozbawionym} urzędowych właścicieli 
których u kt nie naprawia, nie pJolęenuje, uje 
odnawia i które wskutek tego stają się'praed- 
WCŁĆsną ruiną. I  nas. dzięki Bogu, do tego je­
szcze deJeko. ale przecież nie powinniśmy cze­
kać, aż tak ostatecznych objawów. Póki symp-. 
ton ata choroby dmudw dr tt?tś*ych miastach 
tyjko początkowe ao leczenia tfteba s'ę -rrziąć 
aa.wozatsu; abyśmy pewnego nic pięknego dnii 
nif -stanęli wobec kata str o fr  v, pełni rozWojU- 
V rszak „ńaeh nad gh>wą“ , to pierwszy s-ymbfil 
ziapezrmeczenia ludzkiego losu. Gdy trzeszczeć 
zacząma, powinniśmy go paplwrać, ahy śję tiii
ZntbaJił.

Oczywiście o je jetel to D.una jmhi-ej nas-żem z** 
dan:Cm wołać o por iększenie doeherdów wra) '̂ 
cicieli nieruchomo, ci, jako kapitalistów, ta* 
umiej o zdiesiehie nstawy o schronie lokatorowi 
kti-ra pow?iłhci nyć StailÓwcfó tttrży biada. Ai^ 
w ib-teresie samych 'okatorów, jiako lok-ajo; 
leży. aby m iel) — w cżem mieszkać i tstn wMW 
śnie ićb stan pi siądania w donweh jest zagro­
żony.

J. BR U N O -R U F i.Ł. S a   A " ' ■=! -

Tan, który zwyciężył Śmierć...
(z francuskiego tłomaozyla J. M.)

Dziewczę zbliżyło się i łagodnie napomniaw­
szy małego Lam pi jęło ocierać małe zmoczone 
nóżki i zawiąz\kac rzemyki sandałów. Justus 
obserwował jej ręce lak subtelne, binłe delika­
tni... Zdało tnu się, iż wróciłaby mu młodość i 
jej siły gdyby mógł ukryć czoło w  tych lilio- 
wyrh dłoniach... Gdyby mógł!..,

W  każdym razie nie pozwoli jej odejść jako 
nieznajomej... Tajemnicza moc jakaś sprowa­
dziła go uutaj, gdzie miał ją ujrzeć ponownie... 
Przemówi do niej.. Wyzna swój żachwyt... 
Wszak jest wdowcem, wohlym, jednym t naj­
wybitniejszych ludzi w  Republice, rzeżkun je ­
szcze i pełnym Uroku... W iedział, że może sfę 
podobać. •

Nieśmiało zaczął rozmowę:
— Oto chłopczyk, z którym iest dużo kłopo­

tu... Nieprawdaż?
Młoda ilzipwrzyna poi!nio>lrt głowt. i utkwiw­

szy w twarzy Justa. peine siodyczy spojrzeń e. 
odpadła z uśmiechem niebiańskiej niewinności:

— Chce przeleć tnorze do sWej beczułki, a mjt 
go tymczasem musimy szukać... Na szczęście 
jego Anioł Stróż cz-uw’a naci pim!...

Just.us jużmiał na ustach słowa.:
— Jego Anioł Stróż — to ty cudna dziewczy­

no, nieprawdaż? Czyż może być czystsza i bar­
dziej zachwycająca od ciebie?...

A le jakieś uczucie zbożnego respektu n ie 'p o ­
zwoliło mu tego wypowiedzieć... Zawstydził się 
nagie, że chciał mówić o miłości... ta Istota

zwiewna przedziwmie subtelna czyż nie stano­
wiła jńż cząstki życia wiecznego?

Wstał, pogłaska! dtiećko pó irłóWce, •'skłonił 
się w  milczeniu i odszedł w ielkim i kroknmi...

Po raz trzeci za kipiał w nim bum przeciwko 
krótkiemu trwaniu młodości i życia..,

Od wielu, Wielu lat zniknął pyl epok barba­
rzyńskich ź.dróg i gościńców lśniących i czy- 
siych jak ;/kio... A jednak Justus Tonaże miał 
wiażenie. że powietrze jest tego dnia cięższo ft>* 
zwykle, tnidribyisze do zasymilowania dla piuc,. 
Coś złego czaiło się... Tópaze posłyszał po za 
sobą jakiś głos zmęczony, iwkarz'1 jącv śię na 
dznyną duszność tainosfric. ^

— Nie jest Zibyt go-rącó... Niema żadnych o 
znak zbliżaniu, się burży, a jednak ja cziiję się 
iozórażbidny, z-deńerwówtny, jflkgdyby rozpę­
tały się wszystkie siły elektryczno wszechświa­
ta...

— Masz słuszność —  odparł ktoś drugi. — po 
raz pierwszy v życiu czuję ciężar mego ciała... 
Skończyłem dzisiaj la ‘ pięćdziesiąt. Jeżeli io 
nią być początek starości,- to w Olałbym umrzeć 
od razu.,.

Rozmowa ta pociosz.Hu łrdt hę Justusa.
■— Żnajdiiję się dzi-dkj Wprawdzie w stanie 

autirmaliiym, ale i inni odczuwają io samo 
Coś się dziwnego dzieje w  tćj chwili na ha^z-ej 
planecie...

Posiada! Pewne Wiadomości t astronomii, 
znał wszelkie możliwości, ^rożącc ziemi zagła­
dą. Jednak katastrofa osialoczna nie mogła 
przecież przejść tak nagle, bez żadnych prze­
wrotów zwiastujących...

Skoro Jusius zb l i ży!  się do stacy i  trymadów, 
z: stępujących dawne pówóz;; i automobi le ,  
sl* or siat ow a  ł, źe ltunoióWL mają hi l. iy  nieź'VV- 
kle zasęj i ione.  Możnahy sądzić,  patrząc iia Ich

pochmurne bez uśmiechu fizyognomle, że w 
wróciły owe smutne czasy, kiedy ludzie nierl# 
wici/iii sie wz:-.jeirtnie.. Justus silnie zdenerWó 
v,an'- wsiadł do pierwszej iepsze.i machiny * 
brźefch...

T f l m o d i ś  yszniósf się -w powfct rze .  T e  w ć l ”  
kuły l ekkie i i j ądzwycsa j  m is ie rne  jeździ ły’  P? 
wodz ie ,  s tanow iąc  na jba rdz ie j  u ż y w a n y  ś r o t ^  
l o k tm oc y l  Unosi ły się otie ponad m ia s tam i  nlh? 
ro je  -uticli. prześcigający cb się w z a j e m n i e  A w  
cie. Po  u p ł y w i e  pięciu m inu t  Justus p łyną:
Jv powietrzu ponad otrrodami sv,ogo n a te^  
którt wznosił się w J\ąwozlc konsulón. ZamJ? 
wyładował już u-derżyl go jakiś rnezr I1* ”  
ruch i podnieoerlie panujące w  mto-^rie. TJ1̂  
cisnął się wokol wielkich automatów Wyrljp£a 
jących wieczorne dżieńnlki. Automaty nie 
gly nastaCc/.yć tapótrzebowauia... Tłum yvydT'-u 
rał sobie z rąk do rąk gazety, lalował, gesty* 
lował, krzyoział... Justus Topaze uczuł, że g ° , 
garnla jakaś dziwna trwoń a... Skoro się *f"

Olbrzymie Pmofff*1!.
r.cm

lażł na ziemi zrozumiał., 
nstęwiane obok każdego automobilu Jy r ze d ­
ły bez.nstannie zduimiewaiacą nowino. .. „ 9' 

„Śm ie rć  łw y c ie *0 m l.. .  Zdu ife iew h jacy  
irtżek Pnktori Oaltta Judastt! Sefttm 
słardśef i śmierć*!" 1 g§

Topaze stanął osłupiały... Zdawało mu 
śni... Pobiegł by kupić sobie gazeię. żh.pomJjKj^ 
szy nawet zapłEiciić ze. kurs lotu. Ale kotm ^  
tor również nie troszczył sie óto, lecz rzuci*
.jak szalony ku najbliższemu automatowi.^ ,f . • 

I fantastyczna wisdomość budziła dalej 
męt we wszystkich uniyslacli:

jj^rrlSrć t*iyel#iena.r, Setd&t dokieta 
Jndnaa. a

{Ciąg dalszy naśt»P
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Żniwa wypadną doskonale!
Bardzo pomyślny stan owsa, jęczmienia i ziemniaków. —  Nie będziemy 
Potrzebowali juz amerykańskiego zboża. —  O żyto i pszenicę na zasiew 

jesienny.
Co mówi minister rolnictwa dr. I i  ar dcl.

ż n i w a  p o w i n n y  w y -Piotrków, 24 maja. ;
Warszawski: korespondent tutejszego „Dzień- i 

Narod.“ miał sposobność rozmawiania z j 
Ministrem rolu. dr. Bardlein na temat przysz- i 
^ 'h  zbioiów  i wogóle sytuacyi gospodarczej. P. 
Minister oświadczył między innemi co nastę­
puje:

Urodzaje zapowiadają się doskonale. W praw­
c e  zasiano w  jesieni mał-o żyta, z powodu nie­
um yślnych warunków atmosferycznych, a to, 

zasiano, słabo się zakorzeniło, ale tam, gdzie 
żyto utrzymało, tam plony zapowiadają się 

bobrze. Całkiem dobrze przedstawia się pszeni- 
Ca, a wprost doskonałe Owies i jęczmień; rów­
nież złemniaki wzeszły świetnie i już je zaczy- 
^•ją okopywać. Słowem, o ile nie przyjdzie ja­

ka żywiołowa, katT^f.-nf?
paść bardzo dobrze.

W  ta:kjm razie odpadłaby potrzeba sprowa­
dzania zboża z Ameryki, a to miałoby nadzwy­
czajne następstwa przy uporządkowaniu na­
szych spraw walutowych. Ministerstwo rolni- 
ctwia zawczasu stara się o zapasy żyta i pszeni­
cy na zasiew jesienny, uzyskało uchwałę ekono­
micznej Rady ministrów, ma podstawie której 
najpierw z nadchodzących zbiorów będzie mo­
gło zakup ć 10.000 wagonów tego zboża bezpo­
średnio po żniwach, przed gromadzeniem za­
pasów ma aprowizację. Jeżeli środki transpor­
towce dopiszą, zboże to będzie rozprowadzone po 
ziemiach, które z odłogów przeistoczą się na 
role, na poła orne.

I

Jeden z wybitnych posłów sejmo 
wych udzielił nam następujących in- 
formacyi:

— JaJt się obecnie okazuje naUkrainle niema 
•km leżących całogtcm... Bolszewicy gospoda­
rowali po miastach, a wieś tworzyła zamkuię* 
ły organizm, który nie uległ rozkładowi. Toteż

(Ankieta „Gońca Krakowskiego).
Kraków, 25 maja- ŻEMY Z UKRAINY SPODZIEWAĆ S ię WYDA- 

, j TNYCH TRANSPORTÓW-
I Zajęcie terenów ukraińskich już się odbiło 
j dodatnio na naszem życiu gospodarczem, wywo- 
! łując zniżkę cen zboża... Pozostaje to przede- 
i wiszystikiem w  związku z tem, że armia nasza 
; w drodze lojalnego kupna na terenach zajętych 

wystarczająco się aprowizuje. Jest to oczywiś­
cie wielkie odciążenie gospodarcze i dotkliwy 

*&OŻA JEST TAM W IELKA OBFITOŚĆ i MO- i cios dla spekulantów zbożowych.

G ó r n o ś l ą s c y  „ k o ż d o n i o  w c y “
Niemcy I renegaci przy „pracy”.

Katowice, 24 m aja 
.Ot-) JaJk wiadomo, Niemcy dokładają wszel- 
**Ch starań, ażeby uniemożliwić połączenie Gór­
nego śląska z Polską. W  tym celu podjęli oni 
Jhacepcyę utworzenia, z Górnego Śląska odrę- 
“hej republiki, opierając sdę głównie na aspira­
cjach ,,autonomicznych“ t. zw. „Związku Gór- 
^°*lązaków“.

O charakterze tego związku podaje dokładną 
^dom ość  tutejsza arganiizacya polska, w ode- 
*wi« do Polaków górnośląskich:

•■Rodacy! Tępcie w  zarodku przy każdej spo 
^ W ś c i  „Związek Górnoślązaków", czyli tzw. 
jj^^om istów . W ydają oni gazetę w  polskim i 
TpOiieckim języku p t  „Bund—Związek1', Tęp- 

ten paszkwil, gdyż przy pomocy tego piśmi- 
r*4 Wilki w owczej skórze zatruwają duszę ludu 
p s i e g o .  Antonomiści usiłują wciągnąć w  *wo. 
^ .^ ę re g i masy lndności polskiej, a gdy nadej- 

dzień plebiscytu, dadzą hasło do wstrzyma- 
~jj**Ię od glosowania, ażeby doprowadzić do roz 
^ e lo n ó a  głosów i przez to nniemOżUwló nam 
?^ «ięs tw o , wyrządzając Polsce i ludności pol- 
^®J na Górnym Śląsku szkodę największą!" 
„jRhnd" przytacza w  jednym z ostatnich nurie

-  „Wolne państwo górnośląskie”.
rów  odezwę in extemso i  zaopatruje ją  komen­
tarzem, który powtarzamy dosłownie:

„Gazeta Ludowa", która pierwsza przedruko­
wała odezwę jest organem wydawanym przez 
katolickiego księdza Pospiecha pochodzącego 
z Jedłownika na Górnym Śląsku. Ksiądz yro- 
boszcz ( ! I) wizywta, jak niegdyś pan Hoersing, 
do czynów' przemocy wobec swoich rodaków,któ 
rzy chcą, aby Górny Śląsk był przed się a Gór­
noślązak samodzielnym panem w  swoim łomu. 
Mamy nadzieję, że nasz biedny llberyą polskie­
go lokaja olśniony brat Pospiech znajdzie kie­
dyś drogią powrotną do nas. Chętnie go wtedy 
podajmiemy i  przebaczemy mu, gdyż i  my ra­
dować się będziemy nad zbłąkanym grzeszni­
kiem, gdy nadejdzie godzina jego nawrócenia 1 
oświecania.

W  dniu głosowania kwestya wolnego państwa 
górnośląskiego już będzie dojrzałą a wtedy na­
sze śczęście zwiastującem będzie hasłem „Górny 
Śląsk wolnem państwem".

Lud polski nie daje się jednak hałiaimucić i 
z wstrętem odwraca się od Niemców i ich 
sługusów.

N a s z a  z w y c i ę ż k a  a r m i a .
Kraków, 25 maja.

[ ' i&dnomyślność w  Polsce trudno, a  jednak 
kjłi 0tta zuPełna  ̂ niezmącona w uznaniu dla 

polskiej. W idać przy każdej uroczysto- 
g o d o w e j ,  że zapał dila wojska polskiego 

J  żyw iołowy i powszechny.
Zachodzie ustalił się już pogląd, że „La 

J c ‘est une armee".
^ i e  wynika stąd, by niektórzy z naszych za- 
* * * * *  adherentów nie m ieli i w  tym kie 

Wykazywać pewnego krytycyzmu, który 
^ jv ?żą i dla nas może się okazać pożytecznym, 
b> a Wskazuje nam, czego się od nich uczyć 
\Q, Z drugiej strony znów ci fachowcy 
t którzy przybyli do kraju dzielić się

swoją wiedzą, odnoszą również pewną 
i w yśe> gdyż i oni tutaj poznają pewne rzeczy 
Hljj e ^ a  siebie. Przekonywają się przedewszy- 

Iłl> że mają do czynienia z innym rodz? - 
spe^^^Jska i wojny niż u siebie i z inneni niż 
R e w a l i  się zastać. Losy wojny światowej 

y ***a nas P °'aków  w ten sposób, że 
sposobność zaznajomić się ze wszyst- S Ł  ®ystemami uzbrojenia i organizacyi siły 

aJ> jakie wogóle wystąpiły na arenę tych

| tytanicznych bojów. Polacy byli na wszystkich 
frontach, wszędzie coś innego podpatrzyli, cze­
goś innego nauczyć się mogli, a dziś skupiw­
szy się pod ojczystym sztandarem na ziemi ro­
dzimej przynieśli do niej bogaty pion w ie lo ­
stronnych doświadczeń. To obfite pokłosie wo­
jenne usystematyzowane przez naukę planową, 
po przyswojeniu sobie metod dwóch najlep­
szych armii francuskiej i niemieckiej, może się 
stać znakomitym kapitałem zakładowym dla 
stworzenia polskiej nauki wojskowej i dla pod­
niesienia armii polskiej na pierwsze miejsce 
wśród potęg zbrojnych europejskich kontynen­
tu.

Przypomnijmy sobie, ze była już w przeszło­
ści chwila gdy wojskowość polska posiadała w  
Europie taką pierwszorzędną markę i że stało 
się to w  analogicznych warunkach. — W yszko­
lone w  legionach przy armii napoleońskiej w oj­
sko -- Ks. Warszawskiego, dostało się następ­
nie do szkoły rosyjskiej, która w  pierwszej po­
łowie 19-go wieku miała jeszcze zupełnie inne 
cechy i tradycye niż w  naszych czasach. Toteż 
po rewolucyi listopadowej generałowie i ofice­
rowie polscy byli wprost rozchwytywani przez

nowo tworzące się państwa jako organizatorzy, 
i instruktorzy armii. Belgia, Sardynia —  pó­
źniej Badenia, W ęgry w  1T48 r. ubiegały się o 
pozyskanie ich dla siebie.

Wracając do obecnego momentu, w którym 
arm ia polska tak w ielk ie a nieoczekiwane przez 
Europę święci tryumfy, bliższe wejrzenie w 
sprawę nakazuje stwierdzić, że czynniki, kióre 
ją wiodą do zwycięstwa, są metyle i nietylko 
technicznej, ale głównie moralnej natury.

Doświadczenie bojowe posiadają bowiem dziś 
i  te wojska, które się rozsypały i rozprzęgły 
beznadziejnie lub rozłamały wewnętrznie i  
ścierają się we wzajemnem tępieniu.

Wojna, która powołała pod broń w ielom ilio­
nowe masy ludów wszelkich ras i  wszelkiego 
stopoia kultury, zmilitaryzowała cywilów n a ­
wet w  najbardziej pacyfistycznych krajach. 
Dziś każdy naród, o ile zechce walczyć, bęazie 
umiał się bić. Toć widzimy, jak biją się w ar­
m ii bolszewickiej Chińczycy, których odraza do 
mili tary zmu była niedawno jeszcze wręcz przy­
słowiową.

Na to jednak, by walczyć pomyślnie trzeba 
nietylko umieć, co jest niesłychanie ważnem, 
trzeba chcieć —  co jest ważniejszem, a nawet 
wręcz decydującem.

Najgenialniej obmyślone plany woazów nie 
zdadzą się na nic, gdy im  zabraknie siły w y­
konawczej; inaczej mówiąc —  mądry plan stra­
tegiczny musi wziąć w  rachubę siłę w ykonaw ­
czą i  na niej się opierać, bowiem w  przeciw- 

j nym razie inieyatywa świetnie pomyślana mo­
że się okazać niedorzeczną lub wręcz zgubną. 
Nie można nakazywać ruchów, które nie mogą 
się udać. Pomyślne wykonanie danego mane­
wru zależy zawsze w  ostatniej instancyi od 

j żołnierza, który go wykonywa i od bezpośred­
niego zwierzchnika, który dany oddział prowa­
dzi.

Jeżeli to okazało się prawdą na ■wszystkich 
frontach wszechświatowej wojny, co stwierdza­
ją naprzykład jednomyślnie teoretycy wojsko­
w i francuscy, wbrew mniemaniu rozpowszech­
nionemu przed wojną, że dziś technika stano­
w i o wszystkiem, a  osobista waleczność straci­
ła znaczenie, —  to jest przede wszystkiem pra- 
wdą na froncie polskim, gdzie wojna jest w y­
bitnie, wyłącznie niemal ruchowa. Francuzi na 

i swoim froncie przywykli do operowania ogrom- 
! nemi masami na ciasnym odcinku. —  Nieraz, 
j jak mówi Jean des Viques Rouges w  ciekawej 

książce L ‘ame des chefs", —  żołnierz miał tam 
j wrażenie, że jest robotnikiem, oficer jest tech- 
j nikiem w  fabryce i  nieraz po kilkudniowym 

boju jeden i  drugi nie umieli sobie odpowie­
dzieć na pytanie: Czy zwyciężyliśmy? Czy je­
steśmy pobici? Trochę inaczej rzecz się przed­
stawia u nas na froncie bolszewickim. Na ol­
brzymich przestrzeniach wojsko jest w nie­
ustannym ruchu. Pono żołnierze napoleońscy 
mawiali, że każą im odnosić zwycięstwo noga^ 
mi. Toż samo mógłby o sobie powiedzieć dzi­
siejszy żołnierz polski —  szybkość jego mar­
szów przewyższa wszystko, co dotychczas w i­
dziano w jakiejkolw iek znanej kampanii. W oj­
sko polskie zjawia się prawdę zawsze i wszę- '  
dzie znacznie wcześniej niż go oczekiwano, u- 
kazuje się znienacka w  punktach, w których, 
wedle wszelkich wyliczeń, nie mogło się było 
wcale znaleźć. —  W  dzień wzięcia Mińska lud­
ność sądziła, że nie wcześniej niż za tydzień 
przyjdą Polacy, bo też na zachód od tego m ia­
sta operowali jeszcze w  najlepsze bolszewicy. 
To ciągle zachodzenie na tyły nieprzyjaciela, 
osaczanie go, odcinanie mu odwrotu, chwyta­
nie go w  kleszcze i  rwanie jego frontu przypo­
minające raczej przebieg kampanii napoleoń­
skich (tj. owych czasów, gdy nie było jeszcze 
kolei żelaznych i aeroplanów, a 400.000 wojska 
nazywało się „W ielką Arm ią") —  m ożliwe jest 
tylko przy niesłychanej wytrzymałości fizycz­
nej, śmiałości i pewności siebie żołnierza. Każdy 
taki śmiały manewr zamieniłby się w  katastro­
falną klęskę, gdyby nie dopisary te „nogi", któ- 
remi piechur zwycięstwo odnosi. —  Trzeba mu 
jednak jeszcze czegoś w ięcej prócz nóg, by do­
kazywać takich cudów brawury, takich rekor­
dów pospiechu. —  Trzeba ducha wojennego, 
trzeba chcieć zwycięstwa i wierzyć w nie. Tego 
ducha i tej w iary  szafarzem jest bezpośredni 
zwierzchnik, oficer, który prowadzi swą kom­
panię. —  Żołnierz musi być prowadzony, a nie 
pędzony do w alk i" —  mówi inny francuski pi­
sarz wojskowy (J. Collin „Les Transformatioru. 
de la Guerre"); impuls musi iść z przodu, nie 
z tylu. Keżde wahanie się, każda niepewność i 
ehwiejność oficera demoralizuje żołnierza. —  
Dowódcy r.ie wolno ani na chwilą wątpić.
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Śmiałości nie można uczyć; ona się udziela, 
tak saftio jak udziela się trwoga. Ażeby wojsko 
donosiło zwycięstwa, wola zwycięstwa musi 
przenikać każdą, najdrobniejszą jednostkę bo­
jową, każuego walczącego osobnika. Polacy 
zwyciężają bo każdy żołnierz polski chce zw y­
cięstwa i w ierzy w  nie. Ta wiara daje nadludz­
ką wytrzymałość jego nogom i jego nerwom. 
Dzięki temu tylko mogą wodzowie bez waha 
nia nakazywać takie ruchy, które niby w że­
lazną sieć chwytają całe dywizya bolszewickie, 
a stosunków o małemi okupione są stratami z 
naszej strony, śmiałość jest najcelniejszem za­
bezpieczeniem na wojnie, ale —  dodajmy — 
śmiałość jednych jest zabezpieczeniem dia dru­
gich. — Przy bardzo małych stratach ogólnych 
ponosimy jednam straty bolesne, a w iele mó­

wiące. Ginie storunkowo duio poruczników i 
podporuczniKÓw. tych, któizy są na to, by pro­
wadzić i świecić przykładem żołnierzowi. Bol­
szewików pędzą komisarze terrorem, agita«jrj- 
nemi odezwami, i plakatami. Polskiego żołnie­
rza prowadza oficerowie, którzy mu »tsr opo­
wiadają, lecz pokazują, jak się walczy i yinlo 
za ojczyznę.

A ponad tem wszystkiem góruje jeaen czyn­
nik: kołnierz polski mści krzywdy 1 broni 
swy«b braci przed krzywd,, tak świeżą, że 
Gdziekolwiek wejdzie, widzi jeszcze nie zater- 
te, nie wyschłe ślady popełnionych okrucieństw 
Wszędzie jeut zbawcą i jako taki jest witany.

Tak winna go też witać ojczyzna, gdy ze 
swych krwawych, dalekich pochodów powróć:

Minor.

Łwow, 23. maja.
Wskuitek nieregularnego ruchu po­

ciągów na lin ii Lwów—Kia-ków, spo­
wodowanego ostatnią katastrofą, otrzy­
maliśmy poniższą nadier i) uterearująoą 
korespondencyę o dalszym przebiegu 
lamkiety naftowej (p a to  nr. „Gońca“ 

z 21 bm.) dopdea o wczoraj, (Red.)- 
W  dalszym cągu ankiety naftowej, która się 

w. tych dniach tu odbyła prezydent urzędu nar 
ftowego W idomski odpoiw Leaział w  kilku sło- 
(  :ach na memoryał przemysłowców. Sprawa cła 
jesit niai dobrej chodzę; miatery-oły, potrzebne do 
popędu kopalń, produkowane za granicą, będą 
OT a lniane od cła w  calo»ci l ob częściowo, a no­
we umowy koui/pensaicyjne będzie się zawierało 

zwyżki ceny rupy nie uważa p. Widomski za 
właściwe lOzwi^zanlo, gdyż spowoduje oma pod­
wyżkę cen robocizny, żywności itp. Rorcw i^zamie 
togo problemu na»iąpic może pizee zrruni ej rże­
nie kosztów produkcyii, a to przez wjzyskajnie 
po niEKiich cenach materyałorw technicznych i 
poprawy aprowi7a>cyi. — Zakuipno materyałówi 
da się uskutecznić przy pomocy syndykatu, tj. 
orgamimcyi mającej wyłączne prawo zakupna 
miaiteryaiów zagranicznych. Zapobiega to kwitku 
rancyi nabywców, { jagniących zakupić ten sam

Poprawa aprowizaicyi pastąpić winna przez »tw o 
rżenie związku apruwizacyjnego całego przemy­
słu. O ileby jednak przy sanacyi tych dwu najwa ' 
żniejszych pozycyi okazał się pewien minus, mo 
ćnaby odpowiednio podwyż3izyć cenę ropy, by 
uzyskać równowagę między kosztami produkcyi ; 
ropy a jej ceną. j

Następny mówca inż- Szaynok, wskazał na 
przeciwieństwa interesów polskiego i obcego 
przemysłowca naftowego w Polsce i skarżył się 
na, to, że każdy kto się stara o koncesyę na rafi- 
neryę, natrafia u rządu na znaczne trudności. 
.Wreszcie sprzeciwia się stworzeniu projektowa­
nej organizacyi producentów, twierdząc, że prze 
mysi owiec polski będzie przez kapitał obcy w . 
ten sposób zma joryzowany.

Naczelnik urzędu naftowego dr Bartoszewicz 
wyjaśnia, że zarzuty inż Szaynoka są nic uza­
sadnione, gdyż rząd stoi na stanowiska, że

BUDOWA NOWYCH RAFINERYI JEST 
W SKAZANA,

gdy żumożli wia przeróbkę surowca w kraju, 
Uzyę kanie zaś koncesji je »t zależne od dwu 
wymogów, a to od dowiodu, że ralinerya bodzie 
urządzona według najnowszych zdobyczy te­
chniki, orna, iż  kapitał jest w  trzech czwartych 
polski.

Dy?. Dunin domaga się, wbrew zapatrywaniom 
prezydenta Widomskiego, bezzwłocznego pod­
wyższenia ceny ropy- Inż. Wolski krytykuje po­
litykę rządu wobec rafinerów i  politykę przywi­
lejów dla poszczególnych firm. Naczelnik dr 
Burtosaewicz przemawia za stałem podwyższe­
niem cen ropy w miarę wzrastania drożyzny, 
jedna korwoż na podstawie stałego współczynni­
ka, któryby automatycznie regulował cenę pro­
duktu. Za podwyżką cen ropy oświadczyli się 
również kategorycznie p. Schntzman i dyr. Piet- 
śdński. P. Schutzman zażądał ponadto przymu­
sowej organizacyi producentów, a dr Goldham- 
mer domagał się od rządu natychmiastowego 
zaatoaowania środków zaradczych.

0 przyszłość naszej „płynnej mennicy".
Ważne uchwały ankiety naftowej we Lwowie.

uyskusya w sprawie podwyżki cen ropy. —  Rząd, a nowe rafiherye. —  
Udział obcego kapitałj  w przemyśle naftowym. —  Stworzenie syneykatu 

materyałowego i aprowizacyjnego. —  Należy wiercić i to forsownie.
( O d  ł r a * * e g o  k o r e e p o n u + n i n . )

Pan Widomi-ki oświadcza, że jeżeli syndykat, 
maieryaiowy i organizacya aprowizacyjna ale 
poprawi Lytuacyi, neierczas podwyższy w sto­
sownej mierze cenę ropy. Następni* omawia zna 
czeru e oncego kapitału w przemyśle naftowym 
dla Polski i polemizuje z Inż- Szaynoki-am, 

Prezydent Widomski oświadcza gotowość do 
pi ̂ oprowa dzenia

ROKOWAŃ W  SPRAW IE ROPY
w czasie najbliższym w Warszawie z odpowie­
dnią delugacyą przemysłowców, a w kwesty! wy 
ulaty repy bruttowfcj, zadecyduje tymi dniami 
Rada ministrów ■ prsyczem zaznacza, że cena tej
ropy będzie niższą.

Po ożywionej dyśkusyi, uchwalono stworzyć 
SYNDYKAT MATERYAŁOWY I ZW IĄZEK  

APROWIZACYJN Y.
Wybrano delegacyę, która będzie w Warsza­

wie z końcem bieżącego miesiąca naa temi 
sprawami ohialowaŁa, jak również z rządem 
pertraktowała. co do podwyżki ceny.

Następnie pnziwodniczący p .Długos* ceaaumu 
je wynik obrad. Takie sesje powinny się odby­
wać częściej, gdyż tylko w  ten sposon dojdzie 
do porozumienia między rządem a przemysiow-

ćLajność szybów obniża się. Jeżeli stan taki 
potrwa
NIE BĘDZIEMY PO PEW NYM  CZASIjSMIEŁ* 

CO EKSPORTOWAĆ.
Aby zabezpieczyć sobie prodiukcyę na p r z y s z y ł 
na wyżej wspomnianą chwilę decydującą — 
trzeba i/ntenzynnie wiercić nowe szyby- ,"awier­
cenie szybów do ropy wymaga długiej Pra“ 
cy i olbrzymiego nakładu kapitału.
MUSIMY WIERCIĆ I TO BARDZO FORSOWNIE 

Mamy wszelkie warunki do rozwoju przemy* 
słu na w ielką skalę. Wyszkolony nasz materys* 
robotniczy i urzędniczy, pierwszej jakości wiol' 
kie kompleksy terenów zwłaszcza w zagłębiu bo* 
ryslawskiem, dają pewność doskonałych rezul' 
tatów. Z myśli dyr. Seidemana należy skorzy* 
siiać i spowodować firm y zagraniczne, by 
zyski z ropodajnych szybów, wkładały w  cal* 
wiertnicze. A le to nie jest jeszcze zupełmem **'' 
łatwieniem kwesty!
RZĄD W IN IEN  ZACHĘCIĆ I  POPhZEĆ KAPl* 

TAŁ RODZIMY.
Zachętę zaś stworzy przez Otworzenie warunków 
zapewniających przemysłowi zyski Przez 
kie poparcie przemyśla naftowego stworzy r* f»  
niewyczerpane źródło swoich dochodów. Wl'
nien jednaj? postępywać jak gospodarz roBUh1' 
ny i oględny, unikać krótkowzrocznego fiskal**' 
mu- który dla natychmiastowych dochodów 
bija źródła stałych i wieitdcr korzyści

materyał i  podbijających sobie wizajemnie cenę. cami w materyi niesłychanie dla kraju woźnej
a  trudnej.

Na specyalną uwagę s łu g u je  myśl rzucona 
przez p. Seidmana, dyr. fnamcuaikiego przedsię­
biorstwa naftowego- W  dłużsaym wywodzie wy­
kazał m owci, że przemysł naftowy pracuje na 
ogół z olbrzymim deficytem; mimo to mogą je­
dnostki pracować z ogromnym zyskiem, a mia­
nowicie te, które mają produktywne szyby, a 
nie chcą nowych wiercić. Pan Seidman podkre­
śla, że należy wydać w  okresie przejściowym 
zarządzenia, by te ostatnie przedsiębiorstwa (za­
graniczne) nie wywoziły uzyskanych kapitałów 
zagranicę; należy je zniewolić, by te
ZYSKI OBRACAŁY W  CAŁOŚCI NA DALSZE 

INTENSYW NE WIERCENIE.
mimo, że te dalsze wiercenia pochłaniają czaso­
wo bardzo znaczne kapitały,

Z tej myśli p. Seidwmaua należy wysnuć prak­
tyczne konsekweneye- Nasza polityka ekonomi­
czna nie powinna być krótkowzroczna, lecz pa­
trzeć bystro na dalszą, metę. Dziś jesteśmy
ZA GRANICĄ NIEM AL BEz EOŃKUR&NCYI;
niaka waiuta umożliwua sprzedaż ropy, wzglę­
dnie jej przetworów po cenach, które dla 
państw o dobrej walucie wydają się ntóJriemi- 
Ameryka nie może z nami z tego powodu współ­
zawodniczyć. Josteśmy tedy n * rynkach zagra­
nicznych panami sytuacyi i to bez trudnych 
zabiegów. Jednak tylko czasowo. Gdy waluta 
nasza się poprawi,

KONKURENCYA AMERYKI STANIE SIE
GROŹNĄ.

Na tę chwilę trzeba się należycie przygotować, 
by zatrzymać nabyte prawa obywatelstwa na 
zagranicznych rynkach. Tymczasem grozi nam 
niebezpieczeństwo, że
W  OWEJ DECYDUJĄCEJ CHW ILI NIE BĘ­

DZIEMY W  STANTE FKSP3RTCWAĆ.
Obecnie mamy wprawdzie nadwyżkę surowca, 
gdyż są wielkie zapasy, a nadto znaczną produ- 
lccyę. Stopniowo jednak ubywają zapasy, a wy-

Bohaterskie czyny lotników polskich
na froncie bolszewickim.

ZNISZCZLINT CZTERECH OLBRZYMICH MA­
GAZYNÓW AjAUNICYI W  WITEBSKIEM. 
AGENCI BOLSZEWICCY ROZSZERZAJĄ V0" 
GŁOSKI O F W i KUACYI MIŃSKA. _  ODEZWA 
NACZELNIKA OKRĘGU MIŃSKIEGO DO 

DNOŚCJ.
(Telegram własny „Gońce Krakowskiego'*).

Mjńsk, 24 maj*--
Nasi lotnioy zbombardowali wszystkie yW  

cye i w%zy»tkio punkty koncentracyjne bcisa* 
■wików, niszcząc równooreśnie w WdflHfekii 
cztery olbrzymie magazyny amunicyjne; 1S & 
tonaicya słychać było w  nronńienau kiikuna**'** 
kilouŁetrów.

Wobec nieuzaaadnilonych pogłosek o ewa!kdjr 
cy i urzędów z Mińska, n?czernik oki-ęgu 
skiego, Raczkiewj.cz, w*yclał następującą Cd9' 
zwę;

„Tchórzliwtość i zła w ol* '.powodowa!j ro łT  
wiszechnienie w mieście 1 *zpodr*awnycb, aW^ 
mających pogłosek o zamierzonej Jakoby 0*T 
knaeyl urzędów. Stwierdzam, że wszystkie^  
rzędy funkeyonują zwykłym tryDem Dla u«T  
kojenitai ludność,j zarządzam normalne fiink 
nowanie urzędów w dni świąteczne, dnia "  
24 b. m.“.

Z D N I A .

Bachus w iałobia*
! (Mr.) W  sobotę naszych popalai-ni* tek
I nych „moczymordów" (baz zamiaru
; spotkała bardzo przykra niespodzianka z V L|( 

suwerennego Sejmu. Fataliia inieyatywa r* 
selki Moczydłowskiej w sprawie zakazu spf  . 
dąŁy alkoholów zaczyna wydawać swoje trdJ^ 
oe owoce, a. najz magistrat nio rnial też ni< K . 
niejszego, niż przypominać na ten dzień * 
nośną ustawę, grożąc poczciwym „wydaW*0^, 
gorących napojów, przekraczającym zakaA ^  
kiemi karami, nieomal pickielnemi, że od ^  
perspektywy mogło się istotnie zrobić 
I za co, mój Boże? Za to, że człowiek ®** j!*1, 
kowi, od którego robak wymagt, „zal®^^ 
chce po ludzku wygodzić.^ ^

Nie, doprawdy, to już jestnie po ludzku! ^ 
szło przecież do tego, że obywatel musi ^  
sztmi notsi alkoholometr, aby wymierzyć, ^  
dany napój nie posiada czasem ponad 05 *
pni alkoholu, jeżeli chce kieliszeczek prz«* ® g> 
dło przepuścić. Padł przeto blady strach $  
spodników i smętek na dusze, które tęs*^^  
metafizyczne mu«zą pogrążać jeżeli nie 
solutnjnn, to przynajmniej w  niezbyt 
czorym alkoholu. W e wszystkich haud^^yj* 
prostracya. Sam pan gospodarz tkwił 
stąpnie i czuwał, aby się przypadkiem do 
go spragionego gardła nie przelał k;e,i « * ^ j i '  
który mógłby go kosztować 100.000 
ma głupich! Lecz Bachus, jak Ntobe rad 
mi płacząca, prz.w dział w podwawelski# 
dzie grubą żałobę. Nic opuścili go
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wierni wyznawcy, lecz nie mogą mu oddać 
czci należnej, z woli posełki Moczydłowskiej i 
całego grona sejmowych suwerenów, z których 
zapewne niejeden sam dobrze gardziołek prze­
płukuje.

Lecz — tuszę —  żywię w  nas jeszcze duch i  
jaka taka przezorność. Albośiny to jacy tacy, 
chłopcy krakowiacy? N ie uda się ani sejmowi 
ani żadnym ministrom w wolnej Polsce za­
mach na naszą wolność. Gdy zbieg okoliczności 
czy zrządzenie złego losu sprawiło, że od sobo­
ty po południu do wtorku rano, czyli przez 57 
godzin, czarnych jak sadze nieszczęścia, m ieli­
śmy być w  wolności gardeł naszych ograniczę 
ni, znaleźli się przezorni mężowie, którzy prze­
widująco na te czarne godziny poczynili jakie 
takie zapasiki. Zatem — do w idzenia na Biela­
nach. N ie dali nam pić w  dusznych izbach 
szynkownianych, w ięc błękitnego nieba i zielo­
nych liści sklepienie ogląda akty naszej nie­
złomnej woli ku —  spirytusowi. Żyj Bachusie 
zrzuć szaty żałobne. Po rozłogach lasów na ka- 
medalskiem wzgórzu rozległ się nasz, nabrzmla 
ły  gorącem „wody życia" okrzyk — evoe!

Nieprawidłowości na stacyi 
kolejowej.

Fi^tą n“i f t  z miasta:
Niejednokrotnie omawiano już w  prasie m iej­

scowej Tuomożliwe już wprost stosunki, panu­
jące na krakowskiej stacyi, a  zwłlaiszciza nocne 
sodiy w hali budynku stacyjnego. Pud tym 
względem sttacya krakowska douzekalu, się już 
tWwet specyalnegto opisu w  jednym z dzienni­
ków wiatrszatwsKTch i w piśmie lwowirkiem. Koni 
ipeieratne ozy unii: i jednak tu aktu ją te głosy — 
zdaje się —  tylko jako lekturę ala zabicia cza­
su. N ie tylko bowiem ,że nie widać śladu usiło­
wań w  kierunku usunięcia powodu do skarg, 
lecz wiięoz z kiażdym dniem przybywa coś no­
wego w dziedzinie anomtalii na stacyi kiiakow- 
akiej. I  tok ^zedewstzystKiern niezrozamćałą 
jest rzeczą, dlaczego zarząd stocyi toleruje bi' 
,wakpwiajnie całych tłumów i tlumoków o każ­
dej poiuie dnia i  nocy, zarówno w  grówmej hali, 
jak i  w  korytarzach. W  czasie kiedy władze sa­
nitarne z największym wysiłkiem  prowadzę ia- 
totnzywną walkę z gnaisująoemi epidemiami, a 
w łaoze policyjne ze złodziejami1, — hala sWcyj- 
ha stała się nie jaku naturalnem i biorowiskiem 
ty  Oh wszystkich zarazków zła fizycznego i mo- 
jjulnego.

Focóż więc jeszcze potęgować to zło koniecz­
no przez „nadprogramowe" gromadzenie tam 
ludzi) różnego pokroju, stopni* czystości, zdro­
wotności , moralności, — a którzy w  te gorące 
noce letnie, zupełnie bez szkody dla siebie, no 
li dla czymooci powietrza wewnątrz burh-niku, — 
mogą noc spędzić poza stacyą ? Nie mogąc oczy­
wiście w n.eludizki sposób pozbawić poproatu 
tych bezdomnych jedynego przytułku, należa­
łoby może przeznaczy<; jeden z baraków kolejo­
wych na ten cel.

Drugie bj loby pytanie, dlaczego „cerberują- 
cy* przy zamkniętych drzwiach poczekalni 
Piartwiszej i drugiej klasy funkcyoniairyu&z od­
myka gościnne uhikacye dla niektórych tylko 
nocnych pa saiżerów i) niępasażerów obo jga płci 
i  różnego stanu, wieku i wyznania, Q nie wpu­
szcza tam naprzyikład wszystkich mogących się 
Stanjeścić, a  zalegających pokotem korytarze i 
htelę pasażerów i  niepasaiżerów nocnych? Niecli- 
*też pnzynajmnitej będzie jakaś ktonsekweneya, 
fefcań „w tem riiechluisitwie metoda!"

Irze c  e  wreszcie pytanie, dlaczego obie sale 
restupacyjne kolejowe, które przed wojną i w 
Oaaisach austryackich pozostawały zaiwsze przez 
°8lą noc otwartie, dziś, w  tak wyjątkowych wa- 
^dnkach, m iałyby nie służyć przejezdnym, zmu- 
®*mym do .orzeozektenia całej nory przed dirzwia 

restauracyi, która' zresztą prze® cztery go- 
*“®iny od północy i  tak tnije jest zupełnie „ v e  
“ hife pogrążona". Prawdo, że na peronie znaj du­
to się budka, w  której panie z Io w . 'Niewiast 
Jtątoliekich przez całą noc gotują „kaw ę" i  „her 
5®^”  — lecz tylko dla żołnierzy i  to tylko dla 
vdh, którzy zdołają —  zwiotczywszy lub przeko- 
r^wszy odnośne ?o cerbera, —  ma reron się do­
stać,

° d  pewnego czasu zauważyliśmy wreszcie mo- 
j ^ pliaigę. Oto naitłok przy kasach biletowych 

talk niebywtale silny, iż  próba stawania tyl-
■ W ogonku, już grozi niebezpieczeństwem 

i mienia. Można sobie wyobrazić, co 
LT^w tym  natłoku dzieje, skoro od kilku dni 
j£P*“ow„420Uo ograniczenia co do ilości bi- 

sprzedawanych. Zamiast ograniczyć licz- 
^  P^łażerćw wypuszczonych na poroń, stosow­

nie do ilości miejsc w. pociągach, a natomiast 
umożliwić nabywanie biletów z ważnością trzech 
dniową przaz cały dzień bez przerw/, stosuje się 
na stacyi krakowsutiej taktykę wprowt przeciw­
ną, równie nierozsądną, jak niepraktyczną.

Koroną jednak tych nieprawidłowości jest 
najnowsza praktyka pa men kasyerek bileto­
wych.

Oto szczęśliwiec, który, dotarłszy do okienka, 
zdolny jeszcze do ruszania swą rękę i —  portfe­
lem, nie rozporządza drobnymi fenigami do ui­
szczenia dokładnej kwoty wyszczególnionej na 
bijecie. —  biletu nie dosisnie, mimo, iż legion 
poprzedników przy kasi3 uiścił juz cale tysiące 
w drobnoj monecie. Tenże szczęśliwiec, płacąc 
ia drobne całą marką, bez żądania reszty, i iw . 
nież biletu nie dostamo, albowiem kasyerka ani 
nie wydaje resziy z ma.rki, ani leż nie pozwala 
zrezygnować z reszty.

W  ten sposób dzień w  dzień i noc w noc mo­
żna napotkać na placu przed stacyą kolejową 
rzesze podróżnych, przymusovm w  Krakowie 
pozostałych, —- z powodu braku 10 eio lub 20- 
fenigowej monety w chwili kupna biletu, na go­
dzinę przed odejściem pociągu.

Takie praktyki chyba godne są uwiecznienia 
w  specyalnej księdze „mądrości" lub,, złośli­
wości.

b ^ i a c a .
K a l e n d a r z ? ^

Św. Grzegorza 

Wschód słońca 4*42 

Zachód słońca 8*32 

Długość dnia 16*06

TEATR IM. JUL. SŁOWACJUfiOt)
W torek: „holow anie,na mężczyznę*.
Si da: „Polowanie ua mężczyznę".

‘! TEATR „BAGATELA",
i Wtorek: „Pani prwesowa". 
j Środa: ..Pani prozesowa".

TEATR POWSZECHNY.
W tortk : Miłostki wojskowe".
Środa: „Lalka".

OPERETKA W  NuWOŚCIACH.
W torek: „Generał huzarów".

Środa: „Generał huzarów".
— O —

Nagroda Nobta będzie przyznaną 
1-go czerwca b. r.

(1.) Z Sztokholmu donoszą iż uroczyste rozda­
nie ,tap ren Nobla za lata 1918 i 1919 odbędzie się 
w Sztokholmie 1-go czerwicą 1920 rontu.

Wznowienie polsko-niemieckich 
stosunków dyplomatycznych.

Warszawa (Tel. M-) Gazeta Warrzaiwska do­
nosi, że >tosnnkl dyplomatyczne polsko-nieuuec 
kie są obecnie w całej pełni na drodze do wzno­
wienia. Rząd niemiecki zawiadomił polsk. kon­
sula generalnego w Berlinie p. Rosego, żo uzna­
je go ofieyamie

Od „przyjaciel" uchowaj nas Boże.
Warszawa. (Tel. M.) Jak tendencyjnie nawet 

koalicyjne źródła urzędowe informują o nas, 
świadczy fakt, że ageneya Reutera w Londynie 
wykorzystała znany strajk manifestacyjny na 
Górnym Śląsku, który był skierowany przeciw 
te torowi niemieckiemu w tym celu, nby donieść, 
że strajk ten był protestem napaści Polski na 
Rosyą.

— -  o ------

S i a l  i H j n c y  przeciw Polste.
Warszawa (Tel. M.) Do głosów socyałistycz- 

nej prasy angielskiej, francuskiej i włoskiej, 
przyłączyła się obecnie także prasa socyalisty- 
czna skandyna wska, apelując do robotników, a- 
by uniemożliwili dostarczanie Polsce broni i 
amunicyi.

»  ■ J

Napad bandytów na wycieczkę 
uczniów z Łodzi.

(T ) Wosoraj popołudniu na grono u rantów
gim razyalnych z Lodzi, którzy szli spiacerem 
koło Łobzowa napadło szesciu bandytów. Jeden 
z bandytów zramł nożem ucznia nazwiskiem 
Ralski. Innych uczestników wynieczikf batndycj 
moono pobili.

Italskiego odwiozło wezwane Pogotowie do 
szpitala powszechnego.

W sprawie uwolnienia od wujska 
szkól przemysłowych.

Otrzymujemy następujący
U S T  OTWARTY.

Półtora roku walczymy o uwolnienie Państwie 
wej Szkoły przemysłowej męskiej i  żeńskiej wt 
Krakowie od zajęcia przez inwaJidów wojen­
nych- W  paźdzeirniku r. 1919 uzyskaliśmy od 
Ministerstwa S- W. przeniesienie inwiąłidow do 
obozu barakowego w Bronowlicach- Dcputacya 
inwalidów udała się wtedy do Warszawy i z po­
mocą posłów sejmowych wyjednała w  Minister­
stwie S. W. we trzymanie rozkazu, gdyż baraki 
na fen cel miały się w ówczesnym stania me 
nadawać. Przeprowadzomo więc gruntowne « h> 
daptacye, które trwały od jesieni 1919 d o i maja 
br- W  międzyczasie osobny delegat Ministeratwia1 
S. W., szef sanitarny z Warszawy, a w  ostatnim 
tygodniu dowódca O. G., gen. Symon osobiście 
przekonali się, że inwalidzi mogą już w Brono- 
wiciaeh zamieszkać. Na 20. maja br- wydano roz­
kaz przeniesienia. Tymczasem nadszedł znów 
rozkaz Ministerstwa S. W., odraczający sprawę 
i  to znowu skutkiem imerwencyi posłów sej­
mowych.

Koniec maja zbliżai się, od początku nowego 
roku stzkolnego dzielą nas tylko trzy miesiąc© 
czasu, każda zwloką w wyszukiwaniu nowego 
pomieszczenia dla inwalidów zagraża niebezpie­
czeństwem, iż po sześcioletniem zajęciu szkół 
przez wojsko nie będzie z,nów miejsca do nauki 
dla kilkuset młodzieży kształcącej 6ię w zawo­
dach praktycznych, Jak i dla słuchaczy Akade­
mii Górniczej, która również miała mieć tutaj 
swe pracov nie.

Wyczerpawszy wszystkie środki, zdążające do 
uwolnienia szkół, wysławszy dziesiątki pasm i 
telegramówl do wszystkich interesowanych 
wład®, jestem dila dobra młodzieży zmuszony do 
publicznego wystąpienia w  tej sjirawie.

Zarzucam publicznie intereweniującyn. po­
słom sejmowym, że nie znając sprawy, mieszają 
się do działań władz wykonawczych, oskarżam 
te organy Ministerstwa S- W., które mimo zba­
dania i rozstrzygnięcia sprawy przez własnych 
daegatów i tutejsze D. O- G. ulegają pcatron- 
Tiym wpływom.

Odpowiedzialność za krzywdę wyrządzoną w 
ten eposem „w size., młodzieży i za tamowanie ro ­
zwoju ekonomicznego kraju spada wyłącznie 
na nich!

W  Krakowie, dnia 23 maja 19*20.
Dr Władysław W ainnB 

Dyrektor Państwowej Szkoły Zawodowej Żeńsk. 
 o------

Ustawa drogowa, eksport drzewa 
a... dyablik drukarski.

W  niedzielnym numerze naszego pi^ma wy­
platał nan: „dyablik" drukarski, ótv nieodstępny 
towarzysz pracy dziennikarskiej złośliwego 
figla.

„Goniec Krakowski" droikowany jest w Dm- 
kamni Ludowej, której czcionkami tłoczonych 
jesf także kilka innych pi^m (codziennych i ty­
godników). I  otóż w  niedzielę zdarzyło się fa­
talno nieporozumienie.

Artykuł r.asz o nowej usuw ie drogowej uka­
zał się bez kilkunastu końcowych wierszy, a na 
miejsću ich znalazło się kilkanaście 'in ii arty­
kułu w  spn*awie eksportu drzewa pochodzących 

z zupełnie innego pisma- Tendencya tego ,dntru- 
za“ nie pokrywała się —  jak to nasi Czytelnicy 
niewąipiiwtie zauwpżyh — w zupełności z po­
glądami redakcyi „Gońca", które wyraziliśmy 
niedaw no w dwu obszernych artykułach (ostait- 
nio w  numerze sobotnim pt. „W  sprawre impor­
tu drzewa).

Zaprawdę, dyablik drukarski jest pomysłowy!

0.) Z ZIELONYCH ŚW IĄT. Były nietylko „zielo. 
ne“ ale i urozmaicone, pełne niespodzianek aa  prze­
mian deazczowo (Słonecznych. Ciepły iście reini 
deszcz, padający w  niedzielę popsuł szyki wyciecz­
kowiczem. projektującym rozmaite świąteczne v y »  
prawy, rzucił natomiast falę ludzką, spragnione roz­
rywek w  objęoiia teatrów i kin. Viszystkie zav,ie* 
uaione nadzieje ziściły się za to w  zupełności w dniu 
wczorajszym, dzdękiw spoiiiałej pogodzie. Planty*, 
błonia d parki, Justowska W ola  i Panieńskie Skały  

; B ielany i tym podobne miejsca rozkoszy zaroiły sia 
* od odświętnie przybranych, odpowiednio wycylin*
‘ drzonych i urękawicm ionych spacerowiczów, któ­

rzy pełną piersią wdychiwali „swie?* powietrze", 
chłodząc od cza u do czasu swój zachwyt nad pdę» 
kną przyrodą w  szklance „sodowej" lub innej ko* 
sztownej „lemoniadkj". Niespodzianki festynowe w  
postaci kół szczęścia, poczty, confetti itd. cieszyły 
się jak zwykle dużem powodzenieiu

„EKSPOZYTURA W AR SZAW SK A W AB MIN8KIE 
GO KOMITETU PLEBISCYTOWEGO (ul. Czackiego 
2ó v/ W arszaw ie) w zyw a niniejszem wszystkich Po­
laków i Pc!«k.' urodzonych przed r. 1900 w jednym 
z następujących powiatów: Kwidzyński (Marienwe* 
dcrV Sztumski (Śtulna). Malborski (Mariepburgl. 
Suski (Kosenh ?rg) w b. Pioisach Zachoaaich ł Oli
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Morderstwo na zgromadzeniu,
Gboźny bandyta ugodził nożem w serce jednego z obecnych na zgromadzeniu

(T) W  domu przy ulicy Dietlowskiej 1. 36 od- 
bywiało się wczoraj po połudiniiu zgromadzanie 
partyi syonistycmej. Na zgromadzeniu było 
wielu obecnych, szczególniej młodych ludzi. Był 
także obecny znany ? w jelu groźnych morderstw 
a uchodzący wobec władzy' (!) za. umysłouto cho­
rego bandyta Psachie Głassman. Ten usadowił 
się ma balkonie w oficymiel ero piętra j obser- 
w<»vat toczące się obrady.

Nagle Glassmari wydobył i Kj-eiszenn noża i zn- 
połtoe bez pogada pchnął nim w piersi obok 
stojącego Schulema Korngolda, lat 20. pomoc­

nika handlowego.
Komgold ugodzony, uchwycił siię za pierś i 

pobiegł kiilka Kroków do pobliskiego mieszkania 
Efraima Spanbnnga, — Tam z okrzykiem 
„Moje serce!" — upadł na ziemię i skonaj.

Na. miejscu zbrodni powstało olbrzymie za­
mieszenie, z czego skoz'zvstai bandyta i zbiegł. 
Obecny ma. zebraniu lekarz dr. Hilistein, st.wier- 
dził śmierć Korngolda, wobec czego pomoc oka­
zała s;'ę zbyteczną. Policya wdroży (a śledziwo 
i pościg za zbiegłym bandytą.

-'ztyński (A llenslcinj oraz Tłeszclski (Rossel) w Pm  
Sadji W schodnich aby podali dokładny swói adres 
/. wymienieniem miejscowości, daty urodzenia, zm 
wodu i wyznania w  celu przybycia na głosowanie 
za Polską.

Z T E A T R U  „B A G A T E L A ". Dzisiaj i .jutro powić* 
rzoną zostanie arcywesota ..Pani prezesowa". która 
we czwartek ustąpi miejsca sztuce Croisetta pt. ..Ja­
strząb" a w piątek „Zakochanym ". Próby z ..Paria 
posła" w pełnym toku. Premiera ustaloną będzie 
w najbliższe ch dniach.’ Także z innych szt jk. które 
na gościnę swą wybrał Mieczysław Frenkol, rozdane 
są role i próby rozpoczę.e.

KONCERNOWY SEZON zakończyła wczoraj „Ba. 
gatela" ll.y m  porankiem symfoiiizznyr- z udziałem  
sit nuej lolinistki Ireny Dubiskiej. która z dużem  
powodzeniem odegrała koncert, Mendelssohna. N a  
niedzielnym koncercie symfonicznym poświęconym  
muzyce polskiej, uznanie szczgólnc zbkraf Boi. W a ­
lewski za swą gawutlę ..Paweł i Gaw eł" a pianista 
prof. /.Ligniew Drzewiecki za, świetnie wykonany  
koncert fsinoh Chopina. Szczegółowe sprawozdanie 
z koncertów zamieścimy nrebawem.

P. LEON WIESENBERG, autor kilku sztuk 
tralnych jak  „Sądny dzień" i „Kajdany małżeńskie" 
napisał świeżo sz.tuke 4-aktową pt. „Na.sz Czyn" o. 
<nutą na dziejach Legionów Egzeinplaiz tej sztuki, 
przepisany na maszynie, przesiał autor Naczelniko. 
wi państwa wraz z iistem wyrażającym  temuż hołd. 
W  uditowjedzi otrzymał p. W iesenberg z kancetaryi 
cywilnej Naczelnika państwa następujące pismo: 
„K ancelaria cywilna, z polecenia Naczelnika paiist. 
wa. przesyła serdeczne podziękowanie za nadesłany 
utwór Pana pt. „Nasz Czyn" i  za uczucie w  liście 
wyrażone. Szef K ancp 'artj cywilnej: St. Car".

PROF. LUDW IK  SKOCZYLAS w  głosi dziś we 
wtorek ?| brn. o godz. 7 w  Kollegium  wykładów  na- 
ukowyrh Rynek gł. A —B 3!t odczyt pt. „Współcze. 
sna \Varszawa".

H.j ZNIŻKA CEN KOKAINY I MORFINY, 
znaczna liczba środków leczniczych poszła w  ostat. 
nich czasach znowu w  gorę. zauwazyć się daje nie­
spodzianie nagła zniżka cen kokainy, morfiny i io. 
n ym  preparatów. Lekarstwa te spadły w  cenie o 20 
do 30 procent. Kilogram kokainy poiantał mniejyvię. 
cęj o 25.000 koron, kilorrain morfiny o 7000 koron, 
kilogram  kodeiny o 15.000 koron. Ow spadek cen 
pozostaje w związku z poprawieniem sią kursu m a­
rek niemieckich, które pogarsza rentowność paska 
u m i drogiemi medvit"mentami.

(T l P A S A ak Z  MLECZNY. Onegdaj aresztowano 
Jana Ludwikowskiego w ieśniaka z  pod Krakowa, 
który na targu na Placu Szczepańskim sprzedawał 
trdeko po 10 koron za litr. Skonfiskowane paska, 
rzowi mleko rozsprzedai.o po m aksi malnych cenach

(T l KRADZIEŻ CUKRU I CIASTEK ZA 300.000 
MAREK, Onegdaj w  nocy do piekarni Markusa H ir. 
icha przy ulicy W aw rzyńca w łam ali się nieznani 
bandyci i zAbral: wielkie ilości cukru i ciastek w a r­
tości 35.000 marek.

(T l SŁUŻĄCA.ZŁODZIEJKA, W czoraj aiesztowa* 
no Anielę Polak, która od dłuższego czasu podrn. 
bia,ąc sobie świadectwa i książki służbowe przyj# 
mowula obowiązki służącej ..do wszystkiego" a zba* 
dawszy stosunki i zwyczaje swych chlebodawców, 
w czasie nieobecności okradała ich często doszcze- 
mie. Między innymi, w ten sposób okradła prof. Te» 
odorowicza. gdy ten wyszedł do teatru, zabierając 
mu wszystką garderobę. Do swych m an ipu lacji zło. 
dziejskich używała swej młodszej siostry Janiny i 
brata Franciszka. Oprócz tego Polakówna organizo­
wała cale szalki złodziejskie udzielając im odpowie,, 
dnich informacyi. Policya zawiadam ia niniejsz* tn 
poszkodowanych by dziś zgłosili się pod „Telegraf" 
w celu rozpoznania i złożenia zeznań w spnnwje are. 
sztr wane.i złodziejki.

NA  PLEBISCYT. Zarządzona doraźna składka na 
walnem  ezbraniu Związku Floryańskiego w  dniu 16 
hm. na rzecz plebiscytu dala 2306 m arek j 6 rbl. N a  
uroczystości jubileuszowej 45-lccto straży łódzkiej w  
dniu 13 bm. zebrano na cele plebiscytowe ze skla. 
dek przeważnie szeregowców przeszło 30oo marek. 
Straże Ogniowe Ochotnicze iako placówki samopo. 
mocy społecznej wykażpją wiele uświadom ienia na­
rodowego otraz dużo obyw atelskiego poczucia i kar. 
nści społecznej.

ZE SPORTU.
„CRACOVlA“— „MAKKABI” 1:0 {0:0). „GRACO. 
VIA KOMB. „JUTRZFNKA.MAKKABI** 2:1 

(1:0)
Świąteczne zawody Cracovii z powyższymi 

drużynami wykazały znaczny upadek poziomu 
gry białoczenvonych. Obecny skład Cracovii a 
zwłaszcza jej napad jest powodem, iż do nieda­
wna doskonała ta drużyna l  ledwością odnosi 
słabe zwycięstwo nad klubami, które jeszcze w 
ubiegłym sezonie należały do klasy B. W pra­
wdzie kilku graczy Cracovii nie bierze chwilo­
wo udziału w  zawodach —  jednak należy pod­

nieść, że i dawni gracze obecnie na boisku są 
kompletnymi zerami. Jak dotychczas z napadu 
jedynie Dąbrowski wykazuje wysoką klasę —- 
niestety wszelkie jego wysiłki nie znajdują zro­
zumienia u kolegów.

Równocześnie musimy stwieidzić, iż poziom 
gry Makkabii i Jutrzenki z każaym tygodniem 
wzrasta. Drużyny obie są doskonale zgrane a 
pi żytem technicznie wyszkolono.

Zawody niedzielne Cracowii z Makkabią nie 
były zupełnie interesującynii. Oślizgłe boisko 
nie pozwalało na rozwinięcie gry.

Natomiast zawody wczorajsze prowadzone 
były w dość dużem tempie. Obie drużyny prze­
prowadzały wcale ładne ataki. Przewagę zu­
pełną miała Cracovia. Napastnicy jednak nie 
wykorzystali, dziesiątek doskonałych pozycyi.

NADESŁANE.

ZAWIADOMIENIE. 
Zarząd Kursów Naukowych

AJ A T I  I D A  K MAKÓW, Qrodxka PIM I U  KM L. 32 , II. p ią irc
zawiadamia P. T. Interesowanych, że w najbliższych 

dniach otwarte zostaną

Wakacyjne Kursa 
Repetyforyjne Zbiorowe

do terminu jesiennego b. r.. a mianowicie:
1) Kurs gimnazyalno-realny,
2) Kurs seminaryalny,
3) Kurs wydziałowy nauczycielski.

Dla wszystkich tych grap osobno.
Na kursa powyższe mogą być przyjęte osoby, które przy 
próbnym egzaminie wykażą odpowiednie przygotowanie. 
Wpisy przyjmuje oraz bliższych informacyi udziela kie­
rownik fachowy od 25-go maja w kancelaryi kursów od 

godziny 3—4 popołudniu.

Poszukuję
pokoju umeblowanego od 1-go czerwca przynaj­
mniej na całe lato. Zgłoszenia pod .Stateczny" 

do Administracyi „Gońca".

m i M ii iorów cywilnych i hopwt
F R . M EC N AR 0W SK 1EG U
Kraków, ulica Długa Nr. 58,

wykonuje wszelkie zamówienia z materyalów 
własnych, jakoteż dostarczonych. —  Ceny przy­

stępne. —  Wykończenie bez zarzutu. 1363

Automobile do wynajęcia
3-osobowy i 5-osobowy n. bliżśze i dalsze tury oraz 
ciężarowy na 3500 kg. Zgłoszenia przyjmuje if lty n ie r  
JAN  ST R ZA ŁK O W SK I, S M io w tJ in a  i « ,  I. p .ą i r u .

MCodexii  P O LS K IE KURSA PR AW N IC ZE 
D ra  H e n ryk a  O a iro w s k ia g c „G(idex“

Kursa i lekcye indywidualne. Wypożyczanie materyalów 
dla prowincyi i zajętych biurowo. Wszelkie zmiany uwzglę­

dnione.
K ra k ó w , u l. S tu d e n c ka  5 , p a rte r, od g o d z. 4  do 5 pop

Socyaliści nie wstąpią do gabinetu.
Kongres P. P. S. odrzucił rezolucyę kompromisową.

W ars*«wa. (P A T ) Jak donosi „Gazeta Ponie 
działkowa" kongres socyalistyczny zakończył 

Kredy i dwudniową dyskusyę nad sprawą stosunku P. 
P. S. do rządu i możliwości udziału posłow so- 
cyalistyi znych w  gabinecie. Rezolacya kom­
promisowa, postawiona przez posłów Perła i 
Czapińskiego została przez kongres odrzucona. 
Natomiast 120 giosamj przeciwko 92 przyjęto 
następującą rezoluryę. Onecina sytuacya polity­

czna, nie daje kongresowi podstawy do tuiiany 
stanowiska, iż członkowie partyi nie powinni 
wstąpować do koalicyjnego rządu. Dostosowy­
wanie siły polityczej w pierwszem Sejmie u- 
-tav odav. czym nie dałoby naszym towarzy­
szom w rządzie możliwości korzystnego zastę­
powania właściwych interesów proletaryata, 
zaś udział tworzyłby tylko fikcyą rządu przy­
chylnego klasie robotniczej.

Kraków (PAT). Z Nowego Targu komunikują 
nam: W  sobotę dnia 22 b. m. o godzicie 3 po 
południu My wieźli do Ruzombergu czescy żan­
darmi dra Dobrowolskiej*.>, którego przed dwo­
rno tygodn ami zaaresztowały władze rześkie i 
osadziły w więzieniu w Trzejanie. Wypadek ten 
jest hrutalną prowokacyą ludności całej, a do­
skonałą iiu.siraoyą znaczenia i powagi, jakiej 
zażywa podkomisye, która wydaje rozkazy, ale

chyba tylko w  tym celu, aby eksperymentamip 
dowieść, gdzie leży grenica jej bezsilności. — 
W  sprawie dra Dobrowolskiego wydała podko- 
misya wyraźne rozkazy, że ma on pozostać w 
Trzcianio. Tymczasem czescy żandarmi z pole­
cenia wła&z czeskich, z poza terenu plebiscyto­
wego w biały dzień wyw ieźli więźnia do Bu­
zom bor gu.

Anglia przyznaje, źe bolszewicy sprowokowali
Polskę do dalszej wojny!

Wiedeń (PAT) Biuro kor. donosi z Londynu: 
W  izbie gmin przemawiał Piobert Cecil. Ojiyiad- 
cizył on, że co do spraw zagranicznych rtWkftąpił 
momenit krytyczny- Liga Narodów dąży do u- 
trzymania pokoju. D 'acztgo nie wglądnęła ona 
w kw.estyę polsko- rasyjską. Be nar Law odpowie

z Denikinem, bolszewicy rzucą swe potężne ro* 
zerwy ną front polski.

Gabinet angielski radzi o wojnie 
polskiej na wschodzie.

Loyn (PAT) Koresipondent „Petit Parisien" do*
dział: Rosya sowiecka ano nie została zaprośzo- nosi z Londynu, że Lloyd George przewodniczy!
ną do w stępien iad o Ligi narodów ant też Liga 
narodów nie podała Rosyi urzędowo do wiado- 

| mości swego ukonstytuowania się. Co do Pol- 
I ski zaznaczył Bomu* Law, że bolsozwicy prowo­

kowali Polskę zbyt często. Jak na przykład w o- 
j świadczeniu Trockiego zwu-óconem ao Francy! 

w  którem było powiedzianr, że po obrachunku

wczoraj na radzie gabinetowej. Zebraniu temu 
prz, pisują wielkie znaczenie. Rada zajmował® 
się przedeY.ozystklem inwazyą bolszewików *  
Persyi następnie sprawą rosyjską, polską i k*®* 
styami majacemi być por i. ozonem 1 na koniere®* 
cyi w Spaa.

nu, ze w sprawie uiej
.i) i irancutko-aiiijiclskie.i 
izbie gmin do w i ad: ino?

Chan ibe: lain poda! 
niektóre ^zczegól^
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«*atury finansowej. Pytania, mu postawione 
byry następujące: jaka jast Wierzytelność An- 
W I względem Francyi? Czy prawdą jef-t, że za*

Co dn spłaty tych kredytów nie powzięto w 
Lympne żadnych definitywnych postanowień. 
Uznane Jednak, zj należy awesiye te jak naj

warto układ. moją którego spłaty ze strony j prędzej uregulować, gdyż dotyczy ona nie tył- 
r*aiL„yi dlcgn angialsKiago maję być prepor- i ko długów francuskich, lecz takie innycb; któ- 
tyoname do spłat odszkodowania ze strony re powstały w czasie wojny między państwami 
Niemitc? Czy nie byłoby rzeczą możliwą aoy j koallcyjneiiii. Podobnie uznano za konieczne 
Ah.glia sWoje spłaty długu amerykańskiego u ustalerde wszystkich długów Niemiec wobec 
UtUteczniła w tui sani sposób? j koalicyi i sposobu ich spłaty. Natomiast nie

zgodzono się w  Pympne wcale na ponowne 
zwołanie konrsyi, Któiaby zbadała stopień mo­
żności spłacenia, długów przez Niemcy i sposo­
bu spłacenia odszkodowań wojennych. Fosta- 
nowróno tylko, atiy śplaty, htóic maję usku­
tecznić Niemcy były wykonane aa yodstawie 
traktatu pokojowego i aby nie gddzić się na

Odpowiedź Chamberlaina brzmiała: Suma |
aaniushleh bonów, xnajdnjęcych się w posia- j 
faulu rządu angielskiego, wynosi na podsta­
wie zaliczek, asygnewanych od roku 1914
508.440.0C9 funtów, t. zn. według dzisiejszego i 
kursu 27 m iliardów franków. Poza,tern należy . 
łószcze przeprowadzić pewne obrachowan.ia,
Biby dokładnie ocenić sumę francuskich dłu- j żaón^ pierwszeństwa eodo odszkodowań. Codo
Sów. Po uskutecznieniu tego obrachowania bę- l diugu angielsk'ego wobec Ameryki, to kwestya
^Zie suma francuskich długów we Francyi wy- j ta będzie traktowaną zupełnie niezależnie od 
ńosiła prawdopodobnie 500 milionów funtotjn ] angielskiego udziału w  długach niemieckich.

iw i im w i

l i t u j  m i  i  m i *  i i k  i t a k o M  w t e
Francya oirżynra z tego 55%, Anglia 2b%* —  A boiska?

Lyon. (PA T ) M illeiand przyjął członków’ par­
lamentarnych podkomisyi dla spraw finanso­
wych i zagranicznych, którym poruczono ■'•oec- 
ttie czuwanie nad wykonaniem traktatu poko­
jowego.. Millerand przedstawił zebranym re­
zultaty i doniosłości obrad w Ilyfbe. Trasa 
irancuska komentuje w następujący sposób o 
iwl^dczenia Millcraiula: Oznaczenie vzycoxości 
*ducKOdowani&, które Niemcy mają zapłacić 
nie jest ani naruszeniem, ani rewlzyą trakiatu 
pokojowego, ponieważ ustalenie tych kwot mo­
le tei; nastąpić później. Poza tern Francya nic 
Jest w możności w  krótkim czasie podać w ar­
io Soi szkód. Codo minimum odszkodowania, ja­
kie maj# zapłacić Niemcy to Millerand jest 
®dania, że

feożftA PRZYJĄĆ CYFUę 120 MILIARDÓW.
W  czasie konferencji pokojowej Wilson, Lloyd 
George i Clemenceau zgodzili się na to, aby 
tranej a c trzymała z tej sumy 55 proe., Anglia
1$ ptftoe. A więc z ogólnej sumy 120 m iliardów 
^  złocie otrzymałaby Francya 66 miliardów. 
Sekody, jakie Francya poniosła, wynoszą mi-

ksimum 210 m iliardów franków, a mianowicie: 
szkody w okolicach zniszczonych 152 miliardy, 
zaś koszta w  związku z tern i szkod ami w yn i­
kłe 48 miliardów lnarka złota pcsiada wartość 
jednej czwartej części dolara to znaczy obecnie 
przeszło 3 franki, suma 06 miliardów marek, 
którą Flancya ma otizymac reprezentuje w łee 
rcpezywiście wartość 210 miliardów franków 
Po przydzieleniu sum odszkodowań Francyi i 
Anglii należ,T pozostałą kwotę zO miliardów 
podzielić na fnte państwa, a mianowicie na 
Belgię, Serbię i W łochy (a Polska?. Red.). Do­
tychczas ułożono sprawę z państwem najbar­
dziej mteresowauetn, a mianowicie z Belgię. 
Wysokość procentu nie została jeszcze oznaczo­
na. Zajmą się tern rzeczoznawcy. Rząd francu­
ski zaproponował, aby suma 120 mihardow w 
złocie, którą Niemcy mają spłcić nie obejmo­
wała dostaw niemieckich, jak n. p. węgla, któ­
ry Niemcy mp.ją dostarczać jako rekompensa­
tę za zniszczone kopalnie oraz obowiązku do­
starczania bydła i  inych materyałów w miejsce 
bydła i materyarów, zrabowanych przez N iem ­
cy.

0 emisyę międzynarodowej pożyczki na odbudowę.
Odroczenie konferencyi finansowej.

Lyon (PA T ) Rada L ig i narodów zdecydowała j wfaj pożyczki, która ma na celu ułatwienie Niem
®ię na zwołanie międzynarodowej konferencyi 
®Uian'SO'\.ej, która sę miaał odbyć w Brukseli z 
końcem maja ua piernsze dni lipca- Zmiana ter­
minu następuje ze t  zględu na termin obrad wr 
®Paa. Obrady w Spaa mają przygotować niate- 
tyały dla konferencyi finansowej w Brukseli.
^braay Bętią kią tyczyły emisyi międzynarodo.

com spłaty długów oraz ekonomiczną odbudowę
Europy. Wysokość tej pożyczki międzynarodo­
wej będzie ozmaiczona przez konfemcyę i będz; 
« j nosiła 800 do 500 milionów funtów sztcrlLn 
gów. \a konferencyi brukselskiej będzie prze- 
wod.mcz\ 1 Gustaw Ador.

odparte!
Warszawa. (P A T ) Komunikat sztabu gene­

ralnego z dnia 23 bfh.: Na południu celem od 
Jpućefłih. grdmaaząceso się nieprzyjaciela, prze 
K >>v\ auizono akcyę wypadową, która odrzuciła 
^ p rzy ja c ie la  z W ienhów ki, Trostiancy i Gor 
-Yjeski, nieprzyjaciel poniósł dotkliwe straty, 
pa wschód od Białej Cerkwi odrzucono oddzia- 
ty bolszewickie, koncentrujące się w  Karapi- 
s2ćzu i  Bogusławiu. W  rejonie K ijowa na pól- 

wzdłuż Dniepru intensywna działalność 
^kwi&dowoza. Niepi zyjaciel podtrzymuje w  
^aiszym ciągu ofenzywę, na południe od Dżwi- 
JF. Równoczesne usiłowania bolszewików na 

‘'kanast u miejscach Bereny do przkroczcnia 
rzeki świadczą, że nieprzyjaciel uporczy- 

y 1® i z napurem wszystkich ro«porządzalnyc h 
“[^dków dąży do uzyskania znamiennego st.k-

II l K
•»ryż (P A T ) Izba uchwaliła votum zaufania 
owi 526 głosami przeciwko 90-

ajk kolejowy we Francyi wygasa.
(PA T ) Havas. W brew poleceniu dal.Czo- 

&ń<swadżhnia strajku, wydanemu jTrzez żwią-

lir

cesu na polskim froncie. Uderzeni? czerwonych 

oddziałów rozpryskują się na. naszej odpornej 

lin ii obi onnej. Kolo ujścia izeki OlW do Bere­

zyny nieprzyjaciel wykorzystując liściaste w y­
brzeże, przeprawił się tratwami na zachodnie 
brzegi Berezyny. Sześć naszych kompanii, w y­
słanych spiesznie z Bobrujska, dziarskim, kem 
centrycznein nataUciem1 zniosło jedną brygadę. 
W  walkach tych na Berezynie oddziały nasze 
wzięły 400 jeńców i  kilkanaście karabinów 
mszynowych. Kttltńśki, genernł-norucznik.

Z FOWODU FRZERWli w połączeniu telegra­
ficznym z Warsżaw-ę ńle óttzyniallfmy komum* 
kata SLtabu geaęrnlnego z dnia 34 t*m.

Ź j ł # z d  s t a i i / a  r z / s z e ń .  w ł a ś c i c i e l i  

r e a l n o ś c i  w  K r a k o w i e * .

\v n iedz> lę odbył s ę \v Krakowie, \v sali 
konferencyjnej magistratu zjazd delegatów a*o- 
wiarzysźeń właścicieli realności z- c&łej Polski. 
Ten moment z obrad zjazdu, który ma BfidtSe- 
'nje o gól no-społeczne, omawiamy we wstępnym 
artykule.

Tozu tein na zjeżdziie omówiono szereg postu­
latów i spraw, specynln e ważnych dla właści­
cieli reamości, jak: potrzeor stworzenia wdiasnej 
instytucyi ubezpieczeniowej, ho iku hipoleczuo- 
emisyiriago. zmian w ustaw 0 ochrmi e loka­
torów i r-eformu jiodatku dCMi)-Tw-o-c7,vnsr»w«go 

Sprawozda nie szczegółowe z tych obrad, z po­
wodu braku miojscą, podamy w nunurze ju­
trzejszym .

500 -markowe akcye
P o l s k i e g o  P r z e m y s ł u  K o r k o w e g o

są wyjątkowo kortysłną i abso- 
lHtnie g e w r ą lokacją kapitało.

Zaliczki po 175 .Vlk na każdą akcyę pfzyjhnują piarwśzc- 
rzęóne banki. ..est to pierwsza w Paujtw.e PolsKieip 
wielka fi bryka korków, linoleum i izolaeyi korkowycri, któ­
ra zatrudni prze iz,. 1000 robotników. Olbrzymi zbyi jest 
zapewniony. Clo ochronne wyklucza konkmencyę mgra- 

niczną.
Wysoka dywidenda i sz/bki wzrost uartdśpi 

akcyi niewątpliwe.
IP-^cpekty i dealaracye wysyła bezpłatnie 130C

Spółka Akcyjna Polskiego Przemyśłti 
Korkowego, Warszawa, Zórawk 1. i .

N A S I O N A  K 0 N I C Z 0 W ,
W YKI, tUBFN U  I SE tlAD ŁLLI

ważne ze względu n& ich war> 
tdśG ptibiewng i naważowę

poleca po najprzysti*pniejfzy ch cehach

I L i i m  w .  m

kr£K0w, ulitia Sławkowska t. 1320

<1

Kraków, ł Sławkowska 3Z
pcleta sio sprzp.aati z nutyctimidstowk dostani

i
M  35-nsilmwy 
i r t i  „ m i r "  2 M D 9 K )  
n a t l  „Fiat l o n s f  3 f - r t f . t r  
marni „ l i i  a r  Z l - n i n !
H S i  „ W  3 0 t :a l M i .

ram 1 Pitiiiti mm gumswych.
1346

TANIE Ż U O D Ł O I TANIE ŹR O D ŁO I

FARB!! >PALATYN<
poleca H. BIAŁ06ÓRSKI, ŁMf, Zwlonu 1S.
Za zaliczeniem wysyłam w ceine Mk 10 za tuzin, koloro­

we . czar ą. zielone i grab. tową Mk 15. 1322
Jednocześnie poiscnm farbę rotacyjną

zek kole jo-rzy, wielu strajkujących povióci)o do 
jiracj • W  ciągu dwóch ostatnich dni na rządo­
wych liniach kolejowych podjęło praco 220 fun- 
keyonaryuszy. (

WojsKa angielskie na linii C7ałaiilż'/. i
Lyon (PA T ) donosi,

* gfSlJRie zajęły linię Gżat-ilży.

utai
L  B I B E R M A 5 I
w Krakowie, ul. Krakowska 1. 6

Kr. telefonu 3231 12&5
poleca

H U R T O W N A  S P R Z E D A Ż
SODY BiCAlIB., KALAFONII, AŁUNU,
l/O A D U U  A I . I U/M J A L  C l T C. AR1Ć1 1TP
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M UHDANT (Akademik) znaj­
dzie z i$e> w kancekryi 

adwokacKiei. Zgłoszenia do 
Admin. Gońca pod ,Mundant“ 

1357

Maszyny do pisania
kasy kontrolce do sprzedania, 
oraz przyjmuje się naprawy.

Jklibu llscker, Mfiw, św. Marki 25.

Obiady domowe!
z'3-ch dań 10 mar.

Krakfiw. C c ii i i  1 6 . 1 p.
K upuję

garderobę .nęską używaną 
w  lepszym i gorszym stanie, 
płacę najwyższe ceny. Zawia­
domienie korespondentką lub 
ustnie: Schmaus, Kraków
Szeroka 22. 1319

FORTEPIAN do sprzedania za- 
raz. Kraków, Poselska 20. 

I  piętro. 1347

fl lr ra > u :  I Wielki Fotopla- 
V A u  Ł y d  ■ stikum i Wylę- 
garnię sprzeda drogomistrz 
Jcrajowy w uańcucie. 1157

OSTRZEGA SIE PRZED FAŁSZERSTWAMI!
Jedynie prawdziwe i oryginalne do farbowania maferyi

Z A S T Ę P S T W O :

iUI. i B. Weissberg, K r a k ó w ,  Starowiślna 10, tel. 3058.

I* Ważne dla Kupców i Kółek rolniczych, j 
Św iw  transport nadszedł! I

. P łóc ienka , ze firy  ko lo row e i t. d. Poń- J 
• czochy  dam sk ie  i d z iec inne  cza rne  ‘

Ii b ia łe  o raz różne przybory do szycia., 
Sprzedaż li tylko fiurfowna. 44?

F Weiss, Kraków, Łobzowska 12.!
» « J

S j l f f l i j P  A L T l f f lT E R  F R Y W D ID  ( F i e i w a l d n )  Ul
Zakład leczniczy. W skazan ia : c iioron , wewnętrzne, uer 
w ow e, , zem iany ma (ery., ogó lne osłaii .aaie i t. p. .uszel 
kiego rodzaju zabiegi lecznicze, kuzacya tuczna. Anrowi- 

zacya zapewniona — w ikt doskonały. 1316 
L u k a rz  z a k ła d o w y  D r. O s k a r  tfa u tn a r.

a rs g ie is k i  mielony 
w 5-kilow. opak.

14. BKKJOŁifclisttSfó i SKA
W a rsz a w a , uf. J e ro z o lim s k a  68. Tel. 22-98, 82-12.

^ z e r l c i k

_ F U T R A
m ęskie i dam skie  przerabia i wykonuje po 
bardzo niskich cenach l  własnych j dostarczo­

nych inateryc.lów

oraz noleca

L i s y  różnego gatunku.
Uwaga. Kcrzystnem dla każdego jest oddawa­

nie rohó. już teraz.

A d re s :  K r a k ó w ,  u l .  S t r z e l e c k a  11 ,  I. piętro
d rz w i n a  le w o . 1306

Chłopca do posyłek i do i
praktyki bez utrzymania j 

z dobrą pensyą przyjmie han- j 
del obrazów, Kraków, Flory-1 
aósko 25. 1292 i

L. III. 25822.

Konkurs na dostawę.
Intendentura Okręgu Generalnego krakow­

skiego rozpisuje niuiejszem konkurs na dostawę 
przedmiotów ekwipunku zimowego, |a w szcze­
gólności :

200.000 koszul weł danych,
200.000 par kaleso ów wełnią: *ch,
200.000 sztUK nabrzuszników wełnianych,
200.000 par skarpetek wełnianych,
200.000 par ochraniaczy na przegub rąk (mi- 

tynek wełnianych,
200.000 par ochraniaszy na kolana (nagolen­

ników) wełnianych,
200.000 par rękawic wełnianych,
200.000 sziuk szali wełnianych,
lOO.OuO sztuk koców wełnianych.
Termin dostawy 1. września 1920 r. Oferty 

na dostawę całej łub też częściowej ilości należy 
wnosić do Intendentury Okręgu Generalnego 
krakowskiego, ul. św. Gertrudy i. 12 w zapie­
czętowanych kopertach z rapisc-m „Oferta" naj­
później do 10. czerwca 1920.

Do oferly dołączyć należy wzory oferowanych 
przedmiotów. Dostawca zobowiązany jest złożyć 
wadyum w wysokości 5,J/0 oferty, a w razie 
przyjęcia oferty waoyum to przemienić na kau- 
cyę dla zabezpieczenia dotrzymania warunków 
dostawy —  do wysokości 10°/o ceny oferowa­
nych przedmiotów —  w obiigaeb Polskiej Po­
życzki Państwowej iub też w gotówce na ksią­
żeczkę wkładkową. Kaucya zostanie zwróconą 
po uskutecznieniu dostawy. Intendentura Okręgu 
Generalnego zastrzega sobie prawo całkowitego 
lub częściowego przyjęcia oferty. 1332

Intendentura Okręgu Generalnego 
w Krakowie.

D O M  H A N D L 0 W 0 - K 0 M I S 0 W Y

H E N R Y K  B A T Z  i 2 Y G M U N  i P A P E R L E
w Krakowie. Rynek główny I. 11, II piętro
poleca tylko hurtownie po e.enarh przystępnych

papiery listowe wszelkiego rodzaju, przy­
bory piśmienne i szkolne. 1352

r
HURTOWNY SKŁAD

POD FIRMĄ

SKI
W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9

POLECA PT. KUPCOM I KOŁKOM R0LHIC7YM:
Pończochy, Skarpetki, Rękawi­
czki, Zefiry, Płótna, Szertyngi, 
Nici, Bawełnę, Przędzę łtp. a rty k u ły .

KAŻDEGO TYGODNIA NOWE 
TRANSPORTY TO W ARO W. m

DOM KOMiSOWO-HANDLOWY 
„ W R Z O S "

Kraków, Krowoderska 7 1315

poleca P. T. Kółkom Rolniczym oraz Kupcom

HURTOW NĄ S P R Z E D A Ż
towarów bławatnych, cajgów, zefirów, 
płócien białych, obuwia roboczego, 
skóry podeszwowej i innych towarów 
odzieżowych w wielkim wyborze.

Z A K Ł A D  P L I S O W A N I A
Pralni ,;Tęcza“

przyjmuje jak przed laty wszelkie w zakres pliso­
wania, guwrowania i deseniowania wchodzące ro­
boty tak we filiach „Tęczy1- jak i „Wisły*-. Najpra­

ktyczniej jodnak oddawać do Centrali

„Tęcza", Kraków, ul. Czarnowiejska 73,
gdzie udziela się potrzebnych rad i wykonuje ro­

boty szybko. 1188
( • • ■ M M H I A t

I

Żądajcie tylko najlepszego mydła 
to a le tow ego  przetłuszczonego

„ S P E I S C ”  „ „
Z FABRYKI „M A G N O LIA ”  

o ra z  m ydła to a ie ło w e : „L ilio w o  m leczn e", 
„E w a ", „M a g n o lia " , „P e rfu m e ry jn e " , „K o -  
sm o s-K a g n o tla " , z a w ie ra j. 80% tłu szczu , 
p u ste  d o  ze b A w  m a rk a  „Ew a", p a stę  d o  

p o d łó g  m a rk a  „Ewa**.
Raprazmiacya ns Msłopolskę i Śi^sk Cieszyński:

A. J. Lewiński, Kraków, Starowiślna 35.

POKOST czysto lniany
połaci

Fabryka olejów i pokostu
A. KOCIOŁKIEWICZAI SPÓŁKI
w Warszawie, ulica Jerozolimska 68*

T a la fo n y  2 2 - 9 7 ,  8 2 - 1 2 ,  1 8 7 - 4 7 .  1361

TYLKO NA EKSPORT
Marmelada

Sok malinowy
Owoce kandyzowane 

Miód sztuczny 
Syrop z cukrowych buraków 

Kokosowe placki (karma dla byiw 
Kapusta kiszona 

Ogórki
Jarzyna suszona 

Węgiel drzewny
WYSYŁA WAGONAMI

S k ł a d  Hartowny E. Weiss
Morawska Ostrawa, Lukasgasse Nr. **
Założony w r, 1900. 1305 T .l.ton  47®'

N A JT A N S Z fc  O G N I O T R W A Ł E

B U D Y N K I  I D A C H Y .
WskazówKi i liczne świadectwa darmo.

i .  Z A d O K R Z E C K I I Ski» 1151 
W a rsz a w ę , u lica  C za ck ie g o  n r. 9 .

“ KURSA PRAWNICZE
KR77KOW, RYNEK GŁ. L. 22

pod nowem kierownictwem zreorganizow-ne, przy­
stosowane qo ostatnich zmian i wymogów rozpo­
czynają LE K C Y E  Z B IO R O W E  oraz naukę indywP 
dualną. Dostarczamy cały uzupełniony materyał.

uoo
v

SAMOCHODOW CIĘŻAROWYCH g f £
na pełnych rumach pierwszcrzędnych fabryk jak: HORCH, 
8ENZ-GAGLNAU, STOEWER, DlXi, OPEL, DAAG, BERGMANN, 
YOMAG, ARBEłeZ, HASSA, LLOYD itd. ma Baljltlliias! dO

TECHNICZNY DOM HANDLOWY a

> A U T O - S T A R <  I
1011 w Krakowie, u!. Sław kowska 32. m

W ydawca: W  zasjępstwfe Spółki Wydawniczej „ iid jtcr" J. Konarski. --  Redaktor cdpov ucz. Wiedz. Slrycharski — Diuk. Ludowa Kiakó^*


